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0 ostatni wioilciiii procesie.
Minęło dzii dwieście osiemdsietii ,t trzy 

lat od okw ii, gdy ku najwyższemu zdum.. niu 
św ata, zniósł Sejm nasz wyrok infamii ze słyn­
nych łupieżców: Cieklińskiego. Jajkuwskbgo i 
Stawskiego. Za r bunhi i źdz erstwa popełnio­
ne przez Józefo. Aodank Cieklińskiego, poru­
cznika z roty Opatkowskiego1), mai sz*lkn. owe­
go spisku z r. 16 2, ea okradanie wlaszt.oró% za 
rozbijanie skarboów, świętokradzkio ogałaoanie 
ołtarzy z wszelkioh ozdób Oomiicj^zych, uznał 
170 trybunał za bezeonegu, za pozbawionego 
czci, u po roku zwrócił mu przywileje szlarhe 
okis, oozyśoił sławę, wypłaciwszy jemu i jegr 
towarzyszom sto pięó<l2..>8iąt milionów złotyou 
polskich.

Wiąkszr część emaohty oburzoną była 
tym tak bajecznie łagodnym wymiarem spra­
wiedliwości, a prze-ież... by) winowajcy kara 
by ła .. Dz.i natomiast, po strasznym rozboju w 
K»sin oszczędności, gdzie miliony ulotniły się, 
jakby poT wpływem różczki ozarodził jskiaj, 
gdzie wydzierano, jakby nic, m ^smutniejsze 
kai ty z ksiąg rachunkowych, fałsz--wano bilau- 
89 instytucyi, z»plsyw< no bezwartościowe we­
ksle jako kredyty hipoteczne ; gdzie, słowem, 
manewrowano ueniędzmi kraju, jakby pry w a 
tnym majątkiem, kiórego właściciel używa do­
wolnie, a ‘c po magnacku, krajowi wysłań- 
oy nie znaleźli winnych, pomimo wysiłków z 
ich -trony, pomimo rozpraw i posiedzeń kilku- 
tygodcowyoh, ponimo badań i poazt- s; 
wań wreszc e pomimo okrutnej rzoozyw— tośiń 
i niezaprzeczalnej prawdy, żo kilka milniów 
złotych przepadło, a kilka milionów ludzi po­
krzywdzonych tem, że się runuei_ió musi wobec 
oboukr*jówców „za czyn, który Germania iro 
nioznie zwie: „gewohnkcłute pomische Wi t- 
sohaft“, a który jakby mgłą przysłonił nieska 
laną dotąd stawę Galioyi.

Rokosz iołi iersuwa, kuórsgo właśnie wo­
dzem Oj ł Ciekliński, jakiś takie przynajmniej 
miał podstawy bytu a onoó wprawdzie cel nie 
uświąoi. środków, jako tako tłóuiaozyó mógł 
karygodr » iiwp postępki. Wojsku bowiem nie 
wypłacone żołdu, upomniało się więc ono zbroj­
nie o należytośó, a w końnu ściągnęło sobie sa­
me płacę: z włościan, ksiąły i poru niej ze j 
szlachty.

Powódzcow spisku eh- rezon o infamią 
wprawdzie nu rek tyłku, ale • ten jeden r k, 
przy piętnował wie izystą hańbą ich czoła tak, 
że dc azisiejszego dnia z pogardą wy ma wir. się 
imiona Cieklińskiego, Stawskiego i Jajkow-

W E*«ie oszczędności zaś rabowano bez 
mrary i granio, czerpano złoto girściam. pe­
wną ozęśó funduszów krajowych pochłonęła 
jakoby praca nad podniesieaieiu przemysłu te­
go kraju, który fundusze swoje nie na to skła­
dał, aby je napuszano, a który, muje,o d© wy­
boru sławę lub dobrobyt, z zamkniątemi oczy­
ma sławęoy w ybrał, reszta przepadła bez 
śladu, r wraz z nią... winowajoy i sprawoy tego 
kraou"

Miłosierdzie, zbytnia czulostkowość i do­
broć wrodzona przewyższały u nas zawsze po­
czucie spraw 'edliwośoi; bieg czasu umarzał po 
więzsze, "zęśoi kary i ułaskawiał winowajoow, 
a dowodów tej niezmiernej łagodności sądów 
naszycn znajdujemy wiele ’ historyi iurysdy 
koyi polski*', lecz fakt, dziewiątego b. m. w 
Lwim Grodzi? dokonany, nie zr ałaziby sebie 
równego, nietylko w dziejach jednego narodu, 
ale wszystkioh państw istnie ląoyoh, a roszczą-

') Patrz „Obr&r w.ekn panowania Zygmunta 
Tli' Starczyńskiego.

eyoh sobie, pretensje do m iana: cywilizowa­
nych.

W  taki sam ojcowski sposób, jak Ciekliń­
skiego, ukirałs szle oh ta polska wielu, wielu 
przestępoów swyoh i zdrajców- między innymi 
głośnego: Krt.yb^tofa Zborowskiego, Stanisława 
Sędziwój Ozarnkowskiego, Krzysztofa Opaliń­
skiego, mięoia Jerzego Sebastyana Lubomir­
skiego i tylu innych.

Podkanclerzy Hieronim Junosza Badzie- 
lowsai, który dla zemrty i prywaty dziesięć 
lat n ‘emal ogniem i mieczem pustoszył własną 
o.czyznę, u tóry, wprowadź>jąu n .jozdzców 
Skandynaw ikioh w granice Polski, z uniesie 
niem do Wiotembcrg-, mówił:

„Raduję się tą myślą, że lYubeoki i Doł- 
goruki ni i-itwie, Chmielnicki na Ukrainie, a 
my wchodzimy do Wielkopolski, bo moja 
krzywdę będzii pomszczona, a próoa tego wi­
dzę luż, juk nu dteni, że szabla waszej mitośoi 
i moje rady włożą tę nową, najpiękniejszą w 
swibeie koronę na głowę Karola Gustawa.“*)

I ten zćLjjoa, który powinien był paść 
trupem na p-ogu nieszczęsnej swej ziemi, przy­
jęty zostił w kiik*. lat później % ot wart cmi rę 
koma i przehaozeniem na uśoisoh przes Jan* 
Kazimierza, a w r, lti66 w charakterze posła 
królewskiego jeździł do Turcji. N ‘e dość na 
tera... Syn tego zdrajcy i przedL .vczyka wycho­
wany został na dworze wir? aw skim pod ma­
cierzyńską opieką Mc.rj Ludwiki, a n, ,ród, pu 
śoiwszy wszystkie zbrodi ie  Oj«a w niepamięć, 
zwrócił mu dobra sławę zwróoił... a w za­
mian za mordy i pożogi ofurował mu pieczęć 
kincierską i pryma&ostwo. '

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, ie  
darowywano u nas zdrajcom Wo*.ystkie przewi­
nienia, że kraj nietylko nie mścił, tło  i na­
gradzał zdradę a jednakowoż... kużdy vrino- 
wajoa został bądź oo bądź nkar mym, bo dziś 
nikt bez zgrozy i ws+ręt/U me wspomni o wo­
jewodzie pozuańskira lub podkanclerzu zdrtjoy.

W  procesie Kasy oszczędności zaś nie 
dość, że japrzeczoMO ijtnieniu jakichkolwiek 
winowajców, al? w dodatku obiecano ducha tych 
we*y~tkioh, którzy miliony narodu potrwonili, 
w narodowym uin.eioiu „Fantkeeni-i.*!

Tam znajdowano wiunych — karano ioh, 
luD ułaskawiano... ta, po zniknięciu tak olbrzy- 
irioh fundussów krajoi/yoh, nie snalcziono ani 
jednego wino w aj .y, ani jednego przestępcy, a?i 
jednego defraudanta ; przypuszczono jtdnogło- 
śni», i  s miliony zniu«slwiły się : same praoz 
C'«, ie  księgi samu sobie darły i nuzozyły kar­
ty  i oznajmiono urbi et orbl, ńe to jakaw nie­
widzialna a tają u a i cza siła, kt ™j się oprzeó 
n ir t  nie zdołał, fałszowała rachunki i manipu­
lowała bezwstydnie uudzemi milionami.

(Zapomniano onyba, że wiek XIX, wiek 
pary \ »lektiycznośoi, dawno duohom i upio-
rOrfl a b d y k o w a ó  k a n a ł .- , )

Po przejrzeniu bilansów, naród wp; & wazie 
pizestał ufać tej instytucji, polegającej jedynie 
na jego zaufaniu i ego lunuu«*aoh, cofnął swą 
w . :ę w jej uozoiwoś*'1, a mimo tego... wy iłań- 
oy jego, którzy sąduić mieli sromotną sprawę, 
mc potr&fiii, ozy nie onoieli zrozumieć, iż musi 
być jakiś .sprawca złegc jakiś człowiek, który 
zawiódł ok oczekiwania, który miliony podzie­
lił, jakoby swoją własność, którj wstrząsnął 
odwieoznem* podwalinami p.awoici x mesknzi 
tblnośui narodu i zamienił je, przynajmniej 
w oozaoh 8' lata, w ruinę i proch.

Jeżeli iu i nie w imię świętej Sprawiadlr- 
wośoi, 11 ohoó alatego, aby braci naszej w 
Frusieoh i Rosyi gorpodarką naszą nie, »*■ 
szkodaió i nie jamkuąo , jej drogi do równo- 
uprawienia i przywilejów, po które od lat tylu

sięga; to choć dla oozyflzczenia się wobec 
obcokrajowców powinniśmy byli winowajców 
znaleść i ukarać ioh tak, aby tym ludziom, 
którzy uparcie twi 'rdzł( iż ta ro i  polski zanika 
bo przestał roz-óżniać zło od dobrego, a tern 
samom przestaje istnieć i niczego wijoej' nie 
■^yel^d J jęk tego, by go przi sypano gruzami 
*,apomnioni? _— aby, tym luaziom, zamurować 
i sta i stłumić ów ponury odgłos dzwonów, bi- 
jąoyok nad nami pogrobne.

„Paść może i naród wi»lki“, mówi Stini- 
sisw Staszio, nzniszczeć nie moża,jiuo nikczem­
ny*... Byliśmy i lekkomyślni i marnotrawni i 
zanadto pyszni i zarnało prakjyozni; nikczem­
nym1 jednak nie byl'4my nigdy, to też pomi- 
inó straeznycii- pizejśó, w* lk i bojów nie zginę 
liśmT dotąd i n,v zginiemy, bo zło potępiali 
śray i potępiamy bezwzględnie, wyznawcom je ­
go nie 1' ftWjamjf Pantheonu, a tym „surmom 
tryumfu1* gra,ąoym dziś nad uwolnieniem 
wszystkioh osk .rionyoh r prooe?u Kasy, opo 
najemy więksiośoią z eał-roh sił i większością 
głosó v  przeczymy żagraniczuym organom, jako- 
-y oała Gali rys fient tyosnemi oklaskami] wj - 
rok powitała, bo <en wielki naród, o świetnej 
przeszłości i bohaterskich, dziejaeh, nic mógj 
je»zoze do tego stopnia własną słatrę i oześó 
znienawidzić, aby się radowr.ó, gdy jjdna z 
rainimalnyoh j*go cząstek n cbiekf całość 
romem ' f M. TL.

*) Sienkiewicz: „Potop“ Tom L

Zatarg. — Paragraf 14.
Piszą nam z Wiednia, 15 listopada :
Komisya do kontroli dłagu państwowego 

powtórzyła wczoraj swą demonstr-cyę. Najcie­
kawszym jest dzisiejszy komentarz te duhwa- 
ły w Vaterland*ie, śk iśle związanym z prezy­
dentem Puchsem. Czyti ,my ram : „Całe ta 
spyawa w dalszj m rozwoju straoiła wiele na 
doniosłości. (Porównaj wczorajszą interpelaoyę 
U grona w sejmie węgierskim '■). Wykazało się 
bowiem, że w tej sprawie n.e chodzi o atcyę 
gabinetu, lecz jedyuie o biurokratyczną akcyę 
mmiateryum skarbu. Prezes gal meta poprze­
dnio o te  akcyi nic nie wiedział (?). Wydanie 
też zak westyonowanej kwoty złota nie nagli (?)• 
Zresztą rządowi otwierają się eezcze inne 
drogi załatwienia tej sprawy*. Według tego 
„autentycznego* komentarza ostrze demonstra­
c j i  troz :ajazej j.so więo wymierzone głównie 
przeciwko kierownikowi ministeryum skarbu 
Kuiaziołuck emu. Dobrzo to z&pamiętaó! Ważną 
także jest okoiioznośó, że wozoraj nr. Monte' 
ououoli, lubo należy do prawicy Izby penów, 
z br. i  'oiolhoffem i br. Gzediziem głosował za 
społnienirm życzenia rządu. Stały więc prze­
ciwko suicie 8 głosy pro i 8 głosy contra; jedyr1.. 
przypadkowi, że prezydent dr. Fucha należy 
do opuzyoyi, zawdzięcza ona swe zwycięstwo. 
Co do konstytucyjnych skrupułów, które także 
na wczoiajszom posiedzeniu komisy: odegrały 
główną rolę, to zaajo się, ie  ci gorliwi neo­
fici w obronie konstytucyi nie znaią jej gri.J- 
townie. Albowiem § I ( Uatawy o komisji do 
kontroli długu państwowego z 10 czerwca 1868 
wyraźnie przewdujo operacje finansowe, prze­
prowadzone na podstawie § 14. A zatem ko­
misya mogła boz skrupułu przyz wolić n t prze­
prowadzenie akayi, opartej na rozporządzeniu 
oesarskiem z 21 wrześr r. b Zw azywszy, że 
to rozporządzenie wydał gabinsi hr. Thuna i 
Koizla, dzisiejsza akcya pp. Fuohsa, Kozłow­
skiego i Błażki przeciwko hr. 01ary’emu i 
p, Kniaziołuckiemu przypominu mimowoln* e 
staie przysłowie: „Kowal zawinił, a ślusarza 
powieszono*. Hr. Ćiarj mógłby dziś powtó­
rzy o sluwa Rotteka o francuskim gabinecie 
M aitignaoa; sJest rzeczą trudną prowadzić 
aalej dzieło sławnego poprzednika, nie tracąc 
na porównaniu, ale trudniej naprawiać błę'

dy lichego poprzednika - bez odpokutowania j 
za nie"

Koiaisya, wybrani do rozpatrzenia wnio- 
skóf-,'' dotyozącyoh ograniczenia § 14-go kon- 
stytrcyi, wczorą; odbyła swe pierwsze posie­
dzenie pod prezydencyą barona Di Pauiego.
Z ministrów oDecni byli nr. Cłary, dr. Koer- 
ber i dr. Kindinger, jednakże rzi.d nie ziozył 
josz ;ze zapow-'edzianej podozai rozpraw w peł­
nej Izbie doklaracyi, o ile ograniczenie § 14 
uważa jako stosowne. Członek komizyi Du­
szyński ułatwił sobie zadanie, proponując po 
prosi u zupełne zi ies,. enie § 14-go Natomiast 
znany Tyrolczyk dr. Grabmayer z grupy 
wiei nosonstytuoyjnyeb Wielki ih właścicieli 
przedłożył obuzerny, trochę za obszerny, nowy 
tekst § 14-go. Według taj propozyoyi prowi­
zoryczne rozporządzenia wydane byó mogą 
tylko wtedy, gdy R ids państwa nie jest ze­
brana i gdy nie może być na czas zwołane ; 
rozporządzenia takie mogą byó wydane tylko 
wskutek kataitrof elemenbarnyoh, zarary. woj­
ny lub wewnętrznych nieporządków; me mo­
gą zaś obejmować ani wprowadzenia nowych 
podatków, ani zw. ekszenia tetniejącyoh; m i­
nisteryum, ogłaszając podobne rozporządzenia, 
pow nno w rfiiągU najdłuże; miesiąca zwołać 
Radę państwa, jeżel byia odroczoną, a w ci a 
gu dwćoh mi«sięoy, jeżeli trzeba zarządzić 
ogólne wybory, Ograniczenia te sięgaje tak 
aaleko, że wiaśc'wie pozbawiają § 14 wscel- 
kiej praktycznej wartości. Wątpimy zatem, 
aby gabinet hr Clary’ego zgodził się na pro- 
pozyoyę p Grabmayera. Zresztą nie przywie- 
Łujemy . do tego yaiagrafu zbytecznej wagi. 
Ohoóoy go nie było w kor itytucyi, rząd w 
pewny eh wyjątkowyoh wypadkach będzie zmu­
szony i moralam uprawniony zaftąpić tym- 
czacowenb rozporządzeniami uchwały parla­
mentu, jak to stało się w roku zeszłym w Wę­
grzech i Włoszech, których h.onstytucye nie 
zabierają żadnego § 14-go. Z drugiej strouy 
pokajało się, ż« takż« w Aastryi me można 
a la longue rządzić za pomocą § 14-go... bez 
parlamentu. Zawsze bowiem nasuną się w pe­
wnej, chwili kwesty®, na którycń załatwienie 
§ 14-ty nie wystarczy. Nie potrzeba więc losu 
§ 14 gc brać zbytnio do serca. W  każdym 
razie fakt, że zmianę jego zależy od przyzwo­
leniu laby Panów, stanowi wystarczająoą rę­
kojmię przeciwko wszelkim niespodziankom.

l> o r e s p o n d e n c y  e ,
Warszawa, w listopadzie. 

Oesa:stwo r >syj icy z dziećmi i z dworem 
bawią w Skienrewicaoh i oddają cię tylko po­
lowaniu. Pobytowi cesarskich gości w Skier­
niewicami tow»>zy*zy na każdym kroku sy-n- 
p a t/a  ludności. Raz wyjeżdżając na polowaniu 
wstąpili cesarstwo po drodze do kosoioła kato­
lickiego, gdzie ks proboszoi Skrzypku wski 
w otoczeniu duchowieństwa, w seatach uroczy­
stych , z krzyżem i wodą święconą, przywitał 
ioh, przemówiwszy w ni .stęDUjącycn słowach: 
„Najdostojniejszy i na j miłości wszy monarcho 
nasz! Siedm lat temu imałem szczęśoie, w toj 
świętym przyjmować w Bogu spoczywającego 
ojcf waszego, któremu najjaśmejozy panie ra ­
czyłeś towarzyszyć jako następca wszeohiosyj- 
skiego tronu. Dziś Bóg obdarzył mnie nowem 
szczęściem, dozwalając w tejże ćwiątyni przyj­
mować waszą cesarską mość, jako ju i naszego 
najm iłosciwiej panującegu monarchę. Składając 
Bogu gorąoe modły dziękczynni za szca ęście, 
jakie mnie spotkało, pre ,zf gorąco, aby B g 
V̂rszeohrpogąoy, Król Królów i Pan Panów 
obdarzył waszą cesa"ska nośó najdłuższe n  i 
najszozęsliwszem, panowaniom, w nas zaś, wier­
ny on poddanych, wzmacniał uczucia przywiąza­

nia do waszej cesarskiej mości i całego panu. 
jącegc domu*. Wracając tego samego ciui? w‘a 
ozorem z polowania do pałacu skiemiewiokicgoi 
zastali cesarstwo całe m!a%to uilluminowane.

Prace komisyi do reformy stosunl ów wlo- 
śiuańskich w Królestwie po-mwc (ą się raźno 
napizoa, zwłaszcza po przybyciu do Warszawy 

9' przewodniczącego p- Podgorcdnikowa O ile 
uutychozas wiadomo, zajęm ®if przedewszyst 
kiem kwestyp serwitutów, oraz organizacyą 
gminnych kas pożyczkowych. Pruce te są do­
piero w okresie przygotowawczym ; zażąuarc 
mianowicie od in*tytucy; włościańskie! odno­
śnych dat statystycznych Niewątpliwie kjim  
jya weźmie też pod uwagę i trzecią tw estyę, 
bodaj najważniejszą, miaY1owioie kwestyę sko­
masowania giuntów wloś-ian i drobnej szlachty 
w prawidłowe kotenie, bez czego niemożliwy 
jest rozwój drobnych gospodantw.

Sprawa zaloż»nia Towarzystwa pomoov 
dla młodzieży szkoln -j jest na r tjlepszej dro­
dze. Władza bowiem oświadczyła, że me znaj­
duje p"zeszKÓa do zatWierdzemi statutu, że da­
jąc jedynie, aby działalność Towarzystwa nie 
ograniczała się do uozniów trzech tylko gimna- 
zyów, ji.k to projektowali inicjatorzy, a lt 
objęła wszystkie gimnazyn warszawskie.

Z inioy&tywy kuratoryum trzeźwości ma 
w Warszawie, jrk  wiadomo, powstać teatr lu 
dowy. Gmach na ten t6w.tr ma bvó zbudows- 
ny w roku prarszłym kosztem 100.000 rb M-- 
»oo to komisya zajmująca się tą  myślą, r-e 
odkłada swej pracy &ż do zbudowanie gmachu, 
lecz ju* w tym sezonie urządzać będzie wido 
wiska dla ludu. Na ten cel wynrjęio w j sdnej 
7. niezbyt odległych dzielnic Warszawy u jeż­
dżalnię mogącą pomieścić 1.4G0 widzów. Zorga ■ 
nizo yano już teHfc własuą trupę tełtralną, 
złożoną z 33 osób, pomiędzy któ* emi starano 
się pozyskać celniejsze siły za scen prowineyo- 
n*lnyoh i ogró lkowyoh. Dyrektorsm i głównym 
kiorownih em artystycznym zamianowano Mi- 
ryans Gr.welewicza, który swe nbowiąi.ki , peł­
niąc będzie bez wszelkiego wynagrodzenia. Re­
żyserem jest p. Dobrzański, któ’y przygotowu­
je już repertuar pierwszych przedstawień Ra 
pertuar - en stunowio maj:: pięcioaktowy obTks 
z życia ludu warr*aw?ki#go Leopolda Sw der- 
ski* rc p. t. „Biedaoy“, Fredry „(Mimiki i po- 
»tjsu, Lubowskiego „Przez wdzięczność*, B i- 
iuoai^go „Grube ryby*, następnie „Zagroda 
Sobkowa* i inne Geny miejsc osn&uzono od 
SO do 75 kop., bilet wejścia1, kosztować bęazie 
tylko 10 kop. ' r

Jedna z uohwał komisyi teatru ludowego, 
z której szczególnie zadowoleni powinn’ być 
aut "rowie dramatyczni i fcłómacze, dotyozy wy­
nagrodzeni* ich zs sztuki, gryweno na soenrch 
ludowyoh. M 'łiiowr'i-1 na wniosek komisyi tea- 
tialnoj postanowiono oznaczyć stale hoaora- 
ryum po 2 rbl. od aktu sztuki oryginalnej z 
każdego przedstaw enia po J V« m bla od i ,-ktu 
prznróbk- i po 1 rb. od aktu tłómaczenia

Z Nowym Rogiem ukaże się tu zapewne 
parę nowyoh pj-m perycdycznych. P. Wt.cław 
GąsiorowsKi", znany tutujjzy humorysta, otrzy­
mał konoesyę na tygodnik p. t. „Strumień*, 
a p. Stefan "V7oyzoun na czasopismo p. t. „Eko­
nomista*. Snółka wydawnicze ' Laskauera i 
B abickego wydala niedawno piąty zeszyt 
„Albumu sztuki polskiej*, złożonego z repro­
dukcji dziel zeszłorocznej wystawy retrospe 
kt wne,. Tekstu, onfitująoego w mnóstwu szcze­
gółów, dostarcza do tego wydawnictwa znany 
artysti.-literat p. Bsnryk Piątkowski.

W  ognisku naszego życia przemysłowe­
go w Łodzi postanowiło pewne grono ludz. 
dobrej woli urządzać peryodycznc konkursy 
rzemieślnicze, celem zachęcenia rzemieśliuzów 
do doskonalenia się w swym zawodzie. Pierw-
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N i e w i n n y  f l i r t
N O W E L A .

(Dokończenie)
W  tr ' dr.i po wyże, ©pisanyoh wypad­

kach. pani Karolina odebrała list dziwnej tre- 
śoi, datowany z Hamburga Na razie ni* mo­
gła zrozumieć, oo to jest f i zy me jaka pomył- 
ka, gdyż list pisany był ręzą Alfreda.

W miarę, 'ah czytała, twarz jej przybie­
rała ooraz bledszą cerą. Treść listu była na 
stępująca

„Droga p an i’
Wtele zmian zaszło od obwili, hiedy wi­

dzieliśmy się pc raz ostatni. Źycte moje ns 
zawsze złamane — już nic z pod tego oiosu, 
który spadł jak grom na moją głowę, nie dźwi­
gnie mnie, Ozi j, że włos mi bieleje w miarę, 
£  to pi. zę. ‘V)ridzia,łem żonę moją w obję- 
°*a°n ^ ign iew a ! Oszukiwali mnie i zdradzali 
oboje. .Li«s nip^iej pe~fidn ozvsto kobiecej zu­
żyć musiał. Róża, by mnie otumanić do tego 
stonma™ t, w, )rzyjam j ej. Aoh, i jak wierzy­
łem 'lgniew -postąpił, jak zwykły ozłowiek, 

-eg opęti kka i płocha kobieta. Alei ja
m’> ,bratlb Powinienem był go zabić! nęci s. br moja r,je ma g ranic j g9n

su. — Otóż złap* w 3zy ich na gorącym uczynku
czułego rożegnaiaa, po wiedz i alei" Uu kilka
barazo obelżywyoh słórr... Sądziłem, że mnie
wyzwie, lecz on odezw. J -Ji ę :

— A więc, icśn to myślisz o mnie, to zabij 
mnie. Wyświadczysz mi naiwięszą łaskę. Nie 
czekaj na wyzwanie z me; strony za twe obel- 
ź y v “ rłowr — nie notrafiłbym do oiebiu strze­
lać. Gabij m rne! To jest, oc może?z nai lepszego 
zrobić.

— J edź I jedź, jedz! — odrzekłem mu i u- 
tioiekłtm od niego,

Zbigniew si U ni wózek : rzekł ponuro:
— Nie — nic mi los nie oszczędził y żyoiu! 

— i odjeohał.
J a  w tej ohwil' poczedłem do myok sy­

nów, którzy z swym uauuzyoielem mieszkali w 
ofiuynaoh i tam odezwałem się w te słowa: 
Zbierajcie się ohłopoy—poied u ime »e mną i z 
punem profesorem do stryjenki, której są jutro 
imieniny — ofioę jej zr> bić niespodziankę. 
Chłopcy uatyobmi! ,st z radośoią zaozęli owoje 
małe pakunki zbierać — i nie upłynęła godzina, 
k)?dy już byliśmy w drodze Przyjechawszy 
nad ranem na miejsce, zadziwiłem mego brata 
■ bratową rnem zjawieniem się. Jak  im opo­
wiedziałem j.szyitko, oo zaszło*? — nie pamię­
tam... Zostawiłem im tylko moioh synów na 
wyohowanie — wiem, że ipełnią to sad“nio 
uczciwie. Ja  prawdopodobnie nigdy do kraju 
nie wrócę Uoieka m sam przed sobą... piekielny 
13 wyścig! Zostawiam R cżj w oke pole do 
fiutu niewinnego — już nigdy na drodze jej 
nie stanę.

ciskam droga pan1 Twą rękę — przepra- 
jzan za przykrość, jaką Ci sprawiam. Jestem 
bardzo nieszczęśliwy, a takim wiele się prze- 
u*cza. ś lfred*.

Fani Karolina zachwiała się na nogach 
przeczytawszy „«n złowrogi list.

Pierwszą jej myślą było biegnąć do przy­
jaciółki. Zostaw wszy wiąo boaę przy zdrow­
szej jnż córce, kazała zaprzęgać, lecz nim się 
uoozekida ekwipażu, już była pieszo na drodze. 
Z a l e d w i e  u izła oto Uroków, spostrzegła konnego 
Dosfańca, w którym poznała furmana z Nad- 
jezierza. Ten zobaczy wazy ją, otai-ął-

— Oo się tem stało? — zacytan1.
— Na iza paui — rzekł przerażony furman — 

śpi od wczoraj — i dobudzio się joi nie można. 
Posialiśmy po doktora, a ja  jadę po wielmożną 
panią, oo’ my wszy my potraciliśmy głowy.

Tymozasem nadjeohał ppw ^t Pani Karo­

lina wsiadła, dc niego : kazała jechao, o ile się 
da najśpieszniej.

Dreszcz ją przejmował na myśl, oo zoba- 
ozyć może za onwilę.... lecz gorzej aastLla. Ró- 
żę, niż się spodziewała.

Jej gabineoik obok sypialni, był formal­
inę przerobiony na oranżeryę — otły zasta­
wiony olbr?ymiem’ kizahami rozmarynu i zło­
cieni, kilkanaście wazonów stało na ziemi. Pod 
oknem na szezlongu leżała śpiąca bieona Roz- 
marynka, trzymając w rętaoh "łożonych foto­
grafię Alfreda. 'N a stubozau, tuż obok stoją 
cym, leż&łr kartka z napisem: „Zegnam cię 
droga Karolino, przyjaoiółno moja! jestem nie­
winna. Powiedz Alfredowi, że oprocz niego 
nigdy w życiu nikogo nie kochałam. Był o_ 
moją pierwszą i ostatnią miiośoia Posjdził 
mnie i nie wierzył mi — więc żyć nie war _o. 
Nawet mi moich ohiopoćw odebrał. Bóg miło­
sierny daruje mi, że umieram .. Radna Roz- 
m»rynka“.

— Oh! uy jesi-eś niewinna! niewinna l — wo­
łała szło hająo 'pani Karoj ina : pooałun nm: 
okrywała tą twarzyozhę, tak szczupłą, tax  dzie­
cinną.

Leżała wiotka i biała, w tym szlafroczku 
biado-błękitnym, w którym jej t -k ładnie było 
za życia. Oczy jej ciemne na w pół otwarte, 
widać, że dopiero niedawno patrzeć nr świat 
przestrły. Wszystko świadczyło że to życie tak 
promimne ul«ciało przed ahwil" ■ Na krzyk 
rozdzierający pani Karoliny, dwie łzy ostatnie 
spłynęły po tej twarzyczce an ielskiej. Fiaszeoz- 
ka z napisem „morfina’ leżała na siem*.

Zapytana wierna 3luga, która ciągi" była 
na jej usługach, od wielu la t — opowiadziała 
ż e  s k o k i  pani wut . w s z y  z  rana dowiedz: ała 
się c  odjeżdzie pana i dzieci — odrazu zrozu­
miała wszystko. Chodziła po pokojach smutna 
bardzo i nic nie jadła. Wieonorem kazała po- 
*no*ió i  oranieryi ta kwiaty, a ie  oo roku

w jesieni abierano w ten sposób g il inet, więc 
to nie zdRwiło nikogo. O dziesiątej napiła się 
herbaty i powiedziała, że się zaraz położy. Nie 
kazała p-zyehocLdń do s.ebie, aż g ły  dziś nie 
dzwon1'h na muie — weszłam sarnt. — i ot co 
zobaczyłam!

Przybyły lekarz skonstatował tylko Śmierć; 
człowiek obcy, lecz wi'laó było po rim  silne 
wzrn szenie. -

Pani Karolina ohodziłu lamentuiao i  zu 
lamując ręce; przyj senał niebawem mąz; jej, 
pan Kazimierz, wybiegła do niegc, mówiąo 
z goryczą:

— a. więc to wszystko sprawi; te r flirt — 
ten flirt — ten f lir t!

— Niewinny — dodał pan Kaz’mierz.
— C tak I — niewinny — na to bym mogła 

w tej chwili przys-ęgać. Spojrzyj na - tę 
dziecięcą, wątłą poste ć — na to czoło tak czy­
ste!.. Oh! ten Alfred! jacy oi mężczyźni 
okrutni I ■

Pan Kazimierz miał oozy peł:ie łez, pa­
trząc na tę nową ofiarę niewinnego flirtu.

— J& w miejscu Alfreda byłbym inaoz -j pn- 
stąpił.

- O wierzę, byłbyf darował Zbi gi iewowi 
onwiłowe zaposrmonid — rzekła pani l ina.

— 0  nra... byłbym Zbigniewa zabił!
— Aoh ! nie m.ów tego! — B oże! ja k b  to 

wszystko okropne!
Całą okolicą wstrząmęła ta straszna ka­

tastrofa. Długo mów. ono i komentowano przy­
czyny i skutki tego niezwykłego dramrtu.

"Wreszcie, jak  z wszystkiemu cragioznemi 
śmieroiami, i z tf się ćwiwu oswoił — i życie 
swym zw y - i/m  biegiem , bezlitośnie ścierało 
ślady tak" rozdzierającego wypadau.

Po ’atach wielu powóoił do kraju pan 
Alfred. Białe jego włosy i złamana, a niegdyś 
tak wyniosła po«tać, zrouila ge starcem w 
3*„<rd*jerty» roku życia. Nadjwierzą igdy

widzieć nie chciał. Sprzedał o? majętność i 
wyniósł sią w odlegle strony Lcoz mimo to 
o poniesionej stracie me mpommał, L u ty  Ka­
roliny, które go po całym trecie goni ty, na­
reszcie wyświecimy mu prawaę — ozuł się 
winnym — i tem więcej oierpial. Biedny 
człowiek!

Diuge nie cibierał synów braterstwu, 
i-./ująo cię niezdolnym do wychowania ioh. 
Lecz przymuszono go do zajęcia się nimi, 
chcąc go z eeg( stanu apatycznego wyleozyo 
obowiązkemi ojoa.

Młoaszy cnłopczyna, żywy obraz matki, 
rozdzierał mu serce. — 0  szczęściu choćby 
chwile t? em dli_ siebie, ani nie ma"zył nr.wet.

i. »
Smutne to dzieje... Co stało się z szam­

ba 'ansm i Tora? może kto zapyta. Maiatki 
ich, sąsiadujące, połączyły się w jedną dużą 
posiadłość, stanowiącą obszer iści* kriążccych 
dobr. Ślub hrabiego Seweryna i Wikto*-yi 
odbył się w Wieoniu 7 wielką okaz ością, 
pod egidą jakiejś oiotki panny młodej. A 
onże sam? Otworzył nareszcie ów upra­
gniony salon dyplomatyozno-polifcyczny z tą  
swoją „Yindcboną1" u steru.

I był i t  ten człowiek, ktorj gdy ocią- 
gnio cel, o którym myś1 J  nieustannie, marzył, 
śnil — -z  do utraty zó*owego rozsądku — 
a *rd  ̂ ju t jest w posiadaniu doiniiieoanego 
szczęścia, — czuje sio • zadziwionym

A więc to, to ?... to .. : cs.e g o  tuk łaknął 
gorąco — uporczywie — namiętnie — posia- 
uaino jeż, me uczucie niesmaku i rozczaro­
wania.

iNie tego się spodztewał,...
I  tak wsquc ad finem,

K O N I E  a
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szym będzie konkurs Ślusarski z terminem po ) Tu więo Słowo Polskie robi gołosłowny a 
dzień 15-go marca r. p. Przedmiotem kon- 1 straszny zarzut przeciwnikom demokratycznego 
kursu ma być ozdobnie i praktycznie wyko- stronniowa, że oni przez zemstę ohydnie oozer- 
nany zamek do drzwi z ant&bami i kluczem, nili to stronnictwo, nazywając jego członków 
Sądzić będzie trzech majstrów zgromadzenia rabusiami Kasy oszczędności, panamozykami 
ślusarskiego w Łodzi, z udziałem jednego sto- czy panamistami, rozdrapywaczami -td., a czy- 
larza. Po rozstrzygnięciu pierwszego konkur- niły to wzekomo najwyższe sfery rządowe i 
su powołani będą do następnych rzemieślnicy akademickie, a więc te sfery, które zajmują 
innych zawodów. Trzeba przyznać, że pro-i naczelne stanowisko w naszem społeczeństwie, 
jekt to dobry i praktyczny, bo wywołać musi Czy w oszozerstwie można posunąć się dalej ? 
współzawodnictwo, pobudzi pomysłowość, za- j Czy broniąc siebie można się dopuścić większej 
chęci do pracy na własną rękę, skupi uwagę przewrotności ? Jeżeli Słowo Polskie zaszło już 
na pożyteczny cel i podrażni ambicyę faobo- tak daleko, to jakiegoż jeszcze oszczerstwa nie
cbową ludzi, którzy w ciężkiej pracy za­
wodowej dla kawałka chleba nie miewają ża­
dnej podniety do doskonalenia się w swej spe- 
•yalności.

Bilzii l  W lM -U W U
do radykałów.

Wszystkiemi siłami stara się gabinet p. 
Waldeok-Rousseau zapewnić sobie sympatye 
stronniotw radykalnych, by przy ich poparoiu 
utrzymać się nadal n steru. W tym celu, uprzs- 
dzająo najgorętsze życzenia wszystkich „czer­
wonych*, zabrał się rząd republikański tuż 
przed zebraniem się parlamentu do prześlado­
wania duchowieństwa katolickiego i wydawa­
nia rozmaitych dokuczliwych zarządzeń, mają- 
•yeh utrudnić działalność kongregacyj kato- 
liokich, niezatwierdzonyoh przez władze. Pod 
pozorem więo knowań przeciw republice przed­
sięwzięto skutkiem wskazówki rządu rewizye 
w redakoyaoh pism katolickich i w klasztorach 
Assumpoyonistów. Ten ostatni zakon cieszy się

rzuci ono na Polaków?
Porzucamy ten wstrętny ustęp artykułu 

Słowa Polskiego i przeohodzimy do ustępu d ru­
giego. Słowo Polskie pisze:

Ale nie byłaby ta kampania prowadzona 
ani w przybliżeniu z tą zaciętością i namięt­
nością, z tą niewyczerpaną wytrwałością i 
energią, gdyby do owego politycznego interesu 
konserwatystów nie był się jeszcze przyłączył 
najpospolitszy interes konkurencyjny dzienni­
karski. Słowo Polskie było dla wielu bardzo 
niewygodne — podwójnie im nienawistne, 
jako współzawodnik, który odbiera prenume­
ratorów, i jako budzik, który zasypiać nie daje, 
bo przyzwyczaja publiczność do wymagania 
od dziennika czegoś więcej, niż wycinanie no­
życzkami artykułów i wiadomości z innych 
dzienników-. Więc — hejże na Soplicę! Więo 
pisać śmiało, że Słowo założone zostało pie­
niędzmi Kasy oszczędności, chociaż wiadomo 
powszechnie, że założone zostało pieniędzmi 
Spółki wydawniczej.
Wiecznie ten gam od roku motyw, że

saozogólną nienawiścią wszystkioh wywrotów- prasa walczy ze Słowem Polskiem ze względów 
ców, więo też przeciw niemu w pierwszym rzę -; konkurencyjnych! — zawsze to samo podsuwa- 
dzie kieruje rząd swoje pociski. Wszyscy bo- | nie przeciwnikom poziomych i nieuczciwych, 
haterowie z pod czerwonego sztandaru i ma- j a zupełnie zbytecznych pobudek! —zbytecznych 
goni radziby zmieść to czcigodne zgromadzeni® j dlatego, że przeciei Słowo Polskie czytywane 
zakonne jak najrychlej z powierzchni ziemi, jest przeważnie przez tych, którzy nic innego 
gdyż dla swych dzieł dobroczynnych cieszy > w polskiem języku nie biorą do rąk. Kto in- 
się ono powszechnym szaounkiem i wywiera . nyoh oozernia, by siebie wybielić, ten nie za- 
wpływ bardzo umoralniający. Opiekuje się ono sługuje na odpowiedź i dlatego wprost prze- 
ikazańcami w zamorskich koloniaoh karnych i ohodzimy do trzeciego ustępu artykułu Sło- 
niejednego już adepta anarchii sprowadziło na wa Polskiego. Pisze ono:
drogę uczciwą, utrzymuj® faktorye handlowa i A myśmy w oW  t wszygtkiag0 mu.

J l  l  i ] i  Ł l P T  >n 8ieli ^czeć. Milczeć z początkufżeby nie u-afrykańskioh, rozrzuca po całym świecie dzieł- , , , ■ ,  ____ • H •
ka i pisma chrześcijańskie, utrzymuje szpitale, i r p 4 g'waraacyi ^ J11 prze* wpro-
karmi głodnych, odziewa nagich, jednem sło- j
wem wszystkie swe znaczne dochody obraca j
na dobro chrześcijańskiej miłości bliźniego
Pojąć łatwo, że taka kongregacya jest burzy- 
oielom historycznego porządku bardziej nie na 
rękę, niż najostrzejsze represalia władzy pań­
stwowej, bo paraliżuje i opóźnia ich pracę wy­
wrotową. Do tego więc zgromadzenia zabrał 
■ię gabinet p. Waldeok-Rousseau. We wszyst­
kich jego klasztorach przeprowadzono rewizye, 
zabrano im mnóstwo druków, a przede ,?szyst- 
kiem pieniądze. Telegramy donoszą, że wartość 
funduszów, zabranyoh Assumpoyomstom przy 
tyoh rewizyach, wynosi 1,800000 franków. — 
Sooyaliityczny ozłonek obecnego gabinetu mi- j 
nister Millerand zapowiedział, że na jednem z 
pierwszych posiedzeń parlamentu wniesie rząd j 
projekt ustawy, zamykającej zupełnie tongre- 1 
gaoye, nieuznane przez władze. W  drugim 
projekcie ustawy domagać się będzie rząd od 
parlamentu uohwały, iż w szkoł»oh prywatnych 
wolno nauozać tylko takim esobom, które przez 
pewien czas zatrudnione były w szkołach pań­
stwowych, które, jak wiadomo, są bezwyzna­
niowe i w których nauka religii zupełnie jest 
wyrugowana. Celem tej ustawy jest utrudnić 
dnohowieństwu katoliokiemu utrzymywanie 
szkół prywatnych.

Opróoz tyoh, uczyni gabinet franouski 
stronniotwom radykalnym jeszcze jeden pre­
zent, stawiając w Izbie wniosek, ażeby w cza­
sie pokoju wszelkie wykroozenia, popełniane 
przez ozłenków armii czy to przeciw prawu cy­
wilnemu, ozy przeciw wojskowemu, sądzone 
były nie przez sądy wojskowe, ale przez oy- 
wilne. _________

OBpowieilź „Słowi Polskiemu'
W codziennych artykułach poświęconych 

uwielbianiu bohaterów procesu c przepadłe mi- j 
liony Kasy oszczędności, Słowo Polskie posunę- 
nęło się nareszcie we wczorajszym wieczornym 
artykule do takich zarzutów społeczeństwu, 
których nie można pominąć pobłażliwem mil­
czeniem Z przykrością stajemy tedy do odpo­
wiedzi.

wadzenie do niej jeszcze silniejszego czynnika 
politycznego i osobistego. Musieliśmy milczeć 
później, gdy rozpoczęto śledztwo w sprawie 
Kasy — bo nie wolno pisać o procesie, który 
się toczy. Więc nie broniliśmy się, lecz mil­
czeli i — czekali. Jeżeli pisano, że „stron­
nictwo rabowało8 — i że pieniądze Kasy szły 
na agitaoyę polityczną i na wybory posłów 
stronnictwa demokratycznego i na inne cele 
tego stronnictwa — to przecież jakaś musi 
być do tych podejrzeń podstawa, jakiś choć­
by cień mały, z którego urosło tak potworne 
oskarżenie. Tymczasem w rachunkach Kasy 
czynili poszukiwania ludzie delegowani z na 
miestnictwa, a czynili je z pewnością śoiśle i 
skrupulatnie, bez tendencyjnej życzliwości dla de­
mokratów— i nie znaleźli nic. Czekaliśmy aktu 
oskarżenia. W akcie oskarżenia nie znaleźliśmy 
nic. Czyżby już i p. Heiderer był przystał do 
demokratów— i chciał zasłaniać ich stra szne 
zbrodnie ? "W toku rozprawy, kiedy słuchano 
setki świadków, roztrząsano księgi, kiedy bu­
chalter Kasy razem z sędziami doszukiwał się 
w księgach chociażby czegoś, co przeoiw nie­
mu samemu świadczy, byle tylko prawdę wy­
dobyć, wtedy przecież, gdyby coś było, na 
jaw wyjśćby musiało. I  nie wyszło nic, nic! 
Codziennie dzienniki tak zwane niezawisłe, no­
we podejrzenia rzucały, nowe fakty wymyślały, 
a i to się na nic nie przydało.

I kiedyż to się skończy ? Czy wbrew prze­
prowadzonym już śledztwom i stosom proto­
kołów i rozprawom, jeszcze zawsze będziecie 
utrzymywać społeczeństwo w stenie nieustan­
nego rozdrażnienia ? Czy godzi się, czy ivolno 
ryczałtowo podejrzywaó całe kategorye oby­
wateli, którym ścisłego zarzutu sformułować 
nie można ? Czy z tego ma powstać- uzdro­
wienie społeczeństwa po chorobie, jaką prze­
było ?

Nie — temu musi raz być koniec.
Przed sąd z wszystkiem, co kto wie o tej 

sprawie; przed sąd z każdym, przeciw komu 
są poważne poszlaki. My, i ci wszyscy, któ­
rych obejmowano ryczałtowemi oskarżeniami 
o polityczny rabunek, na Kasie oszczędności 
dokonany, sądu się nie obawiamy i M rado­
ścią przed nim staniemy. Jeżeli , była gali­
cyjska panama — przed sąd z nią! 
Zrozumiała jest odwaga Słowa PolskiegoArtykuł Słowa Polskiego składa się z 

d .óoh  oz,łoi, kti.r© rozbierzooiy pokoioi. W „o j ^  ^ “ , 7 ^ 7 2
najpierw pisze ono. j wszystko, co było niebezp:eczne dla szarych

Od chwili, gdy gmach lwowskiej Kasy o- ! gęsi gospodarujących w Kasie oszczędności,
szczelności zdawał się trzeszczeć od naporu ( więc dziś łatwo wołać: „Z  radością staniemy
ludzi, wycoiujących wkładki, a dzienniki prze- i przed sądem!11. Ale nic nie obali tego faktu, 
pełnione były oskarżeniami; od owej dysku- j że aż do bankrnotwa Kasy oszczędności p. Sta- 
syi sejmowej, w której z najwyższych sfer j nisław Szczepanowski był wydawcą Słowa Pol- 
rządowych i akademickich padały gromy, zrę- . skiego i że nazwisko tego pana figurowało jako 
czuie kierowane ku demokratom — przezwydawcy na pierwszej stronicy tego pisma
cały ten rok, przed procesem i po dczas niego, f dużami literami. Słowo Polskie samo się ohwa- 
nie było hańby, którejby organa konserwaty- j liło. że bywały dni, w których rozrzucało po 
wne i  paeudokonserwatywne nie rzuciły w o- mieście 20.000 egzemplarzy swojego pi-ma, a 
czy stronnictwu demokratycznemu i poszczę- zatem na sam papier, stempel j i  inne koszta 
gólnym ludziom z tego obozu — nie było ; wydawało już dziennie kilkaset reńskich. Kto 
obelgi, którejby nam z powodu Kasy oszczę- wydawał pismo, ten przecie musiał wydawać

te pieniądze, a skądże je brał? Wiemy, że mi-dności nie ciśnięto. Więc nazywano demokra­
tów W ogóle, a już nas specyalnie „panami- 
stami“ — „rozdrapywaczami* Kasy oszczę­
dności — pisano, że demokraci „pełneini gar­
ściami41 zagarniali pieniądze, oszczędzone przez 
ludzi biednych — słowem, przedstawiano rzecz 
tak, jak gdyby stronnictwo demokratyczne by­
ło zrobiło wielką wyprawę na kasy, tej hu­
manitarnej inetytucyi, aby je wypróżnić. Pi 
sano między innemi, że fundusze Kasy służy­
ły na agitacye polityczne, na akcyę wybor­
czą itd. Trwało to przez cały prawie rok — 
dzień za dniem — i była ta walka prowa­
dzona przez pisma wszelkich, najprzeciwniej- 
szych kierunków, które w tym wypadku „ra­
mią do ramienia* szły na pogrom domokracyi.

C óż było powodem tej całej kampanii? Po­
wody były główne dwa. Nie ulega wątpliwo­
ści, ż® °d jakich dwóch lub trzech lat — 
głównie od czasu, gdy w Sejmie galicyj­
skim klnb demokratyczny nozynił wniosek o 
reformę wyborczą — dokonał się w tern stron­
nictwie zdawna pożądany, silniejszy zwrot na 
lewo. Objawił on się takie silnie po zeszłoro­
cznych rozruchaoh i przy sposobności zaprowa­
dzenia w Galicyi stanu wyjątkowe go. To bar­
dzo było nie w smak naszej konserwie — a 
W pewnych wysoko położonych kołach obu­
dziło chęć odwetu, chociażby tylko za samą 
sprawę stanu wyjątkowego. I dlatego skorzy­
stano z pierwszej nadarzonej okoliczności, aże­
by kampanię przeciw demokratom rozpocząć.

lionowe k w ty  czerpał z Kasy oszczędności, 
ale nie wiemy.gdzie je podział w całoici. 
Z chwilą krachu Kasy oszczędności Słowo 
Polskie wyparło się swojego wydawcy, nazwi­
sko jego usunęło ze swej tytułowej karty i 
zaczęło utrzymywać, że jest wydawane przez 
Spółkę wydawniczą Ale nikt w kraju nie za­
pomniał, kto przez dwa lata był rzeczywistym 
i hałaśliwie oznajmianym wydowoą Słowa, a 
nadto wszyscy wiedzą, że członkowie Spółki 
wydawnicz°j pozapłacali tylko pierwsze raty, 
a potem prawie wszyscy oni już nio nie pła­
cili; wielu zaś z nioh wystąpiło ze spółki.

Słowo Polskie oskarża wszystkie przeci­
wne mu stronnictwa i dzienniki o czernienie 
obozu demokratycznego, o wystawianie go ja ­
ko „rozdrapywaczy* Kasy oszczędnośoi, a to 
wrzekomo przez zemstę za rozruchy w kraju i 
za postawę względem stanu wyjątkowego. 
Utrzymujemy z całą stanowozośoią, że zarzut 
ten jest tak samo niesłuszny, jak potworny. 
Nikt inny, tylko właśnie Słowo Polskie, swą 
nietaktowną a natarozywą obroną bohaterów 
procesu Kasy oszczędności zaszkodziło demo­
kratom, ono ich zesolidaryzowało z tymi bo­
haterami, ono samo i przez kilka innyoh 
dzienników polskich, będących z niem w kar­
telu, wmawiało w oały ogół polski, że w Ka­
sie nie było żadnyoh zgoła nadużyć, a że tyl- j 
ko wszelcy wstecznicy, klerykali , akademicy, i 
słowem wszystkie „ciemne duohy* wyzyskują 1

sprawę Kasy oszozędnośoi dla zaszkodzenia o- 
bozowi demokratycznemu

"We wszystkich stronnictwach na całym 
świecie są ludzie uczciwi i*zdarzają się—„inni*. 
Tych ostatnich, ilekroć wejdą w zatarg z ko­
deksami, trzeba zostawić ich własnemu loso­
wi. Tak zawsze i wszędzie się dzieje. Lecz 
Słowo Polskie postąpiło inaezej. Z namiętno- 
śoią niesłyohaną, nierzadko z bezczelnością, 
broniło ono tych ludzi, wystawiając ioh jako po­
lityczne ofiary konserwatystów. Przed prooe- 
sem, podczas niego i po nim, Słowo Polskie 
wszelkimi sposobami, wprost i ubocznie , sa­
mo i przez swój kartel publicystyczny, wysta­
wiało bohaterów prooesu jako męczenników 
demokratyzmu, jako jedynie czyste, promienne 
i ożywione duohem patryotyoznym jednostki. 
Ono to taką agitaeyą przygotowało werdykt, 
którego społeczeństwo nie może zapomnieć i 
długo nie zapomni. Ale równocześnie ono sa­
mo sprawiło t o , że powszechnie się m ów i, iż 
„były tam różne weksle erotyczne, była Fuhr- 
manówna i było Słowo Polskieu. Więc niech 
ono teraz ze swą bolesną skargą zwróci się 
do siebie: nikt nia czernił demokratycznego
stronniotwa, tylko oczerniło je Słowo Polskie i 
powaliło tak, że ohyba już się nie podniesie 
bez pomocy sooyalistów, którym Słowo Polskie 
zacaęło służyó.

Z dziedziny mody,
(E. Ż.) Możemy się spodziewać niebawem 

znacznej zmiany w fasonie spódnic. Futerały, 
w które moda oblepia nas od roku, zaozynają 
się już przeżywać. Doszłyśmy już do ostate­
czności takiej, że trudno było poruszać się, eo 
wywoływało może bardzo odmładzające remini- 
seeneye powijakowe, ale nie sprzyjało ani wy­
godzie ani estetyce. Nasze elegantki, lubiące 
przesadę, pojawiały się w spódnicach obciśnię- 
tych aż do kolan, bez cienia fałdeczki, z wąz- 
ką falbaną u dołu ; ma się rozum:eć, przy ta­
kich rozmiarach spódnica plątała się między 
nogami. Wyglądało to tak brzydko, że gdyby 
najzap»leńsze hołdowniozki mody mogły się 
były widzieć z tyłu na ulicy, toby ich kult 
bałwochwalczy trochę się utemperował. Szozę 
śoiem, że te pochwy, dobre dla mumij nie dla 
kobiet, doszły już do kulminacyjnego punktu 
wązkośoi, po za którym musi nastąpić zwrot, 
reakoya. Damy, poszkodowane przez tę modę 
niedyskretną i nie korzystną, będą mogły 
niebawem skorzystać z nowego prądu. Kilku 
słynnyoh krawców paryskioh obwieś iło już na 
cztery strony świata, że zamierzają wyrugować 
płaskie spódnice i że puszozą w obieg daleko 
zgrabniejsze: u góry oboisłe, bez przesady, roz 
szerzaj*oe się ku dołowi i z fałdą ok-ągłą z 
tyłu, w kształoie rury od organów. Spódnice 
robić się będą bez podszewki, a nawet bez fał­
szywego obrębu, za to spódniczki mają być 
sztywn;ejsze, ugarnirowane obfioie w falb*nki, 
idące od kolan ku dołowi (ostatnia gumowa ze 
względu na błoto). Suknie wieczorkowe ooraz 
dłuższe, treny świtają w przyszłości niedalekiej.

Polonezy wciąż m dne, zamiast iednak 
rozchodzący oh się z przodu w kształoie trójką­
ta oszytego falbaną, noszone będą fraki, z 
przodu otwarte, moono ścięte na biodraoh z 
prostomi, długiemi połami z tyłu. Do t kiej 
spódnicy stanik z wyłogami, kamizelka z j e ­
dwabnej brokateli, zakończona spiczasto i za­
pinana na guziki stalowe lub emaliowane. F ra­
ki będą robione z sukna, aksamitu, a'.lasu; spó­
dnice do nioh w tym samym kolorze, leoz z 
materyału odmiennego, ciężkiego.

Staniki noszone będą na spódnicy z ba- 
weerksmi z przodu i z tyłu, lub z malutkiemi 
baskinami w zęby okrągłe. Oba te fasony na­
dają się tylko do kostyumów spacerowyoh i 
codziennych. Za przybranie służyć im będą 
głównie guziki — kryształowe, metalowe, na­
wet futrzane, naszyte w kilka rzędów wzdłuż 
stanika, lub też tworząoe plastron na przodzia.

W  f&son&oh, w któryoh stanik kładzie się 
pod spódnioę, łączy się z nią paskiem wązkim 
(2 oentymetry) z tego samego materyału, prze- 
stebnowanym i odznaczająoym się jak najmniej 
tak. by wyglądał jednolioie. Wyłogi noszone 
będą we wszelkich postaciach : podwójne, po- 
jedyńoze, bardzo duże, bardzo spiczaste, mocno 
wyoięte u dołu i naśladujące skrzydła jaskół­
cze. Będziemy je  widywać na stanikach, bole­
rach, nawet w żakietach. 1

Przechodząo od fasonów do materyałów, 
muszę zaznaczyć, że moda obecnego sezonu 
sprzyja kosztownym tkaninom, a przedewszyst- 
kiem aksamitom; na szozęśoie i bawełniane, 
tak zwane icelwety, wyrabiane są w wielkiej 
rozmaitości. Barwy ich przeważnie blade, pa­
stelowe. Ujrzymy jednak i oiemne w grochy 
wypukłe, w tym iiamym kolorze, oo tło, lub też 
białe na tle bordeaux, granatowem i t. d. Na 
suknie spacerowe używane będą aksamity w 
prążki, bardzo trwałe, mogące wytrzymać pró­
bę słot jesiennych.

W  zakresie prawdziwych aksamitów prze­
w aż a j barwy jaskrawe: szmaragdowa, fioleto­
wa, rubinowa i złooista; ioh żywość będzie 
tłumiona przybraniem z koronek białych, czar­
nych, szafranowych, z gipiur ze szneli, z ha­
ftów i c. d. Aksamity Liberty, oieniutWe, lśnią- 
oe nadają się wybornie do garnirowań, zaró­
wno jak i nowy gatunek plu-zu, zwany l’Her- 
minette*, białemi przecinkami na tie ozarnem 
lob srebrzystem, naśladujący gronostaje. „Pe 
luche PantŁere*, mieniąoy się ozarnemi pręga­
mi na tle biciem i popielatem, stanowi bardzo 
efektowne przybranie.

Nadohodząoa zima stawia na porządku 
dziennym woal ki, dużo pań nie rozstaje się 
z niemi i latem, ale każda osłania niemi twarz 
za nadejściem chłodów. I  ktoby przypuścił, że 
ten środek ochronny dla płei, moż® byó zgu­
bnym dla nosa, a jednak dr. Rosenbach w osta­
tnim zeszyoie berlińskiego tygodnika kliui"zne- 
go dowodzi, że nosy - czerwone spotyka się 
tylko u osób, noszący oh woalki, a nigdy pra­
wie u «łużąoyoh i wieśniaozek. Łatwo to na­
wet objaśnić: woalka opierając się o nos, musi 
go trochę uoiskać i wprowadzać nieznaczną, 
ale stałą nieprawidłowość w obiegu krwi; nadto 
w porze zimowej woalka wilgotnieje od odde­
chu, pozbawiając koniec nosa ciepła, krew na­
pływa do górnej jego części i skrzydeł i spro­
wadza czerwoność, poozątkowo przemijającą a 
z ozasem stałą. A więo stoimy przed dylema­
tem : poświęcić płeć dla nosa, czy też nos dla 
płoi. Te damy, których noski skłonne są do 
ozerwonośoi, powinne woalki zaniechać, przy­
najmniej na czas pewien w rodzaju próby.

Wogóle, przeglądając pisma hygieniozne 
dochodzi się do wniosku, że im kto mniej za­
biega około swej piękności, tem ją ut-zymuje 
dłużej. "W szelkie kosmetyki pomagają tylko 
ohwilowo (nie zawsze nawet skutecznie), do 
wywołania złudzeń optycznych, a w rezultacie

j szkodzą; środki najbardziej renomowane są naj- na rynek, gdzie egzekuoya odbyć się miała* 
niebezpieczniejsze, albowiem dobry sam się za- Stanąwszy z gołą głową, bosemi nogami na 
leca, lichy — potrzebuje reklamy. szmacie czerwonego sukna, Mikołaj zawołał:

Do wszystkioh bielideł i szminek wchodzi i — O Nisso, Nisso! Czyż dlatego przodkowie 
bismut, ołów, żywe srebro, arszenik, to j e s t1 moi ofiarowali c:ę Kościołowi, abyś mi dziś 
najwięksi „szkodnicy*, najzaoięts wrogowie ! wydzierała źyoie ?
skóry. Ileż to chwil trzeba strawić przed lu- < Po tych słowach położył się krzyżem na 
strem, żeby nadać pici sztuczną biał' śó i ru- ! ziemię, odmówił modlitwę, wstał, kark odsłonił, 
mianośó, a pomimo takich trudów każdy pozna ' przyklęknął, a w tejże chwili pachoł miejski 
sztukę, albowiem szminki, tak s?mo jak miłość J jednem oięoiem miecza zdjął mu głowę.. 
i katar ukryć sięjii.e dadzą, a na starość ozy- j  Tak zginął Mikołaj, książę opolski, jedna 
nią twarze swych hołdowniczej podobnemi do ( z wielu ofiar polityki, która od wieków wy- 
przyprószonych kurzem pomarańcz. Tak samo ! pierała żywioł pol«ki ze Szląska. 
z płynami farbującemi włosy ; zatruwają one j 
korzenie, odejmują połysk, działając na kró­
tka m etę: barwa naturalna zawsze niedyskre­
tnie przeziera ; po kilku latach używania tych 
płynów włosy przybierają kolory i odcienie, 
któremiby się ni*' powstydzili malarze impre­
sjonistyczni — jest tam i zieleń i fiolet, od­
blask złota i miedzi, jednem słowem wszystko, 
czego nie trzeba.

Pielęgnowanie zębów winno być także 
bardzo ostrożne, najlepiej działają proszki zwy­
czajne : kreda z miętą.

Oo zaś do płoi, przedewszyatkiem dobra 
lub zła jest właśoiwośoią przyrodzoną, tak jak 
kolor oozu lub włosów; można poprawiać na­
turę, al9 nie kosmetykami, tylko hygieną, re­
gularnym trybem żyo’‘a, sp&oerami, wreszoie
masażem twarzy. Osoby, dotknięte skórą „tłu­
stą* nie powinne myć twarzy mydłem; zaleoa 
się w takim razie okłady z gliny w oooie ma­
czanej — po dziesięć minut przed noonym 
spoczynkiem. Żadne środki zewnętrzne nie 
zdołają usunąć pryszczów, plam czerwoności, 
przyczyny ioh są wewnętrzne, zależne po 
większej części od żołądka i wątroby i tylko 
odpowiednia kuraoya usunąć je zdoła — tynk 
nie pomaga tam, gdzie fundamenty budowli 
są kruche.

Co robió dla utrzymania piękności ? Czy­
tamy na to wiele soosobów. Między innemi 
berlińskie G-esundheits Bldtter zalecają — wodę 
deszczową do myoia. Temu tylko słynna Diana 
d« Poitiers, zawdzięczała swą świeżość i uczu­
cia tylu wielbicieli, między innymi Henryka II, 
króla Franoyi. Mając la t 72 posiadała płeó 
świeżą i gładką, jak młoda dziewozyna. Prze­
kupywano jej aptekarza, ale póki żyła, nie 
ohoiał wyjawić tajem nicy; dopiero p> jej 
śmierci ogłosił, że jedynym środkiem, którego 
używała do myoia i kąpania, była — woda 
deszozowa. Czy ten środek pomógłby innym 
do piębnośoi długotrwałej rzeoz nie pewna; 
przedewszystkiem trzeba byó piękną, powtóre 
zdrową, potrzecie mieć naturę odporną; przy 
tych warunkach deszozowa woda działa sku­
tecznie, bez nioh nie na wiele się przyda.
Smutne to dla większości, ale prawdziwe,

Jeden z w ielu.
Odwieczna nienawiść żywiołu niemieotie- 

go względem wszystkiego, co polskie, znalazła 
świeżo nowego historyka, który pod pseudoni­
mem Wiktora Sońskiego wydał świeżo w By­
tomiu szereg szkiców historycznych p. tyt.
„Z przeszłości Szląska11. Między innemi znaj­
dujemy tam wiadomość o jednej z wielu, za­
notowanych przez historyę, ofierze tej niena- ; wiązków tycb wolni, ludzie zaś wykształceni, pra- 
wiśoi, a byt nią Mikołaj II, książę na Opolu, j cujący w zawodach wyzwolonych o ile możności

Jednym z nielioznych książąt górnoszlą- ' usuwają się od obowiązków sędziego przysięgłego, 
skioh. który nie uległ niemezyżnie, lecz zaoho- Przytem winna też i opinia publiczna, jeśli bowiem 
wał przywiązanie do kolebki swego rodu, był , czyta się pochwały dla malwersantów i złodziei, 
Mikołaj II, pan na Opolu. Nie sprzyjając Niem- j wystawianych za  bohaterów i męczenników, to po- 
com ani Węgrom, którzy w r. 1478 ziemię czucie sprawiedliwości i moralnośoi musi się mącić, 
szląską zajęli, przemyśli wał Mikołaj nad połą- j Wreszcie bezkrytyczni sędziowie przysięgli mnie- 
czeniem księstwa swego z Polską. Nie tajną ' mają niekiedy, że ze stanowiska miłości cbrześoi- 
była myśl jego królowi węgierskiemu, Macie- j jańskiej należy podsądnego uwolnić, więc uwal- 
jowi, który, by zapobiedz oderwanin się księ- j niają, nie pomnąc na to, że złe według etyki chrze- 
stwa opolskiego od Sz'ąska, polecił staroście i ścijańsfeiej winno być ukarane, 
szląskiemu, aby Mikołaja i bra 'a jego Jana J Zaznaczamy wreszcie, że kB. dr. Pechnik pod-
starał się w moc swą dostać. Skwapliwie wy- ; niósł myśl zwołania wi ecu ,  któryby zastanowił 
konał rozkaz starosta. Zwabiwszy podstępnie j się nad tem, jakich reform wymaga instytucja sę- 
braoi do Koźla, w silnej zamknął ich wieży j dziów przysięgłych i któryby zaprotestował przeoiw 
w r. 1487. Dopiero po ponowieniu hołdu i zło- j insynuacyom prasy polakożerczej jakoby oa ł a  opi- 
żeniu okupu wydostali się bracia na wolność. I nia publiczna w Galicyi wyrok w procesie Kasy

Niesłychany gwałt nie zdołał Mikołaja ■ Oszozęd. pochwalała, 
odstraszyć od raz powziętyoh zamiarów. Nie I Myśl ta warta rozważenia,
zaniechał ioh i wtedy, gdy po śmierci króla j Pięćdziesięciolecie profesury obchodził wczo-
Maoieja w r. 1490 Szląsk połączył się z Cz<"- i rad '5r Berlinie znakomity lekarz, dr. Yirchow, pro- 
ohami. Zniemozone Czechy i zniemczona wiol- j f0aor uniwersytetu berlińskiego. ’ 
ka część Szląska nie mogły nęoió do siebie j t  Wacław Chościak Popiel, patryarcha znanej 
owego Piasta, który nawet nie władał językiem i a *acnej rodziny, zmarł przed paru dniami w War- 
niemieokim. Odpłacali Mikołajowi nienawiścią ! szawie w 98 r. życia. Całe życie jego poświęcone 
nieprzejednaną książęta szląsoj^ a nienawiść było gorliwemu pełnieniu obowiązków obywatelskich,

KRONIKA,
Lwów 16 listopada.

W Czytelni katolickiej mówił na wczorajszej 
pogadance prof. T h u l l i e  o liberalizmie. Był to 
racrej szkic krótki i jędrny istoty liberalizmu, jego 
haseł, zasł ;g i stron ujemnych i jego wpływu na 
wszystkie dziedziny życia duchowego i realnego, 
przyozem prelegent wykazał stosunek liberalizmu 
do soeyalizmu, streszczający się w tem, ie  libera­
lizm pojmuje wszystko łagodniej, a socyalizm tę 
samą rzecz prowadzi do, rozstrzygnięcia radykalne­
go, tak np. gdy liberalizm głosi, że religia jest 
rzeczą tylko pożądaną, socyalizm jest jej wręcz 
wrogim, albo gdy liberalizm pozbawia instytucyę 
małżeństwa cechy świętości, socyalizm znosi mał­
żeństwo zupełnie i zaprowadza wolną miłość. Mó­
wiąc o tem, że liberalizm głosi wolność etyczną 
i moralną w zarobkowaniu, że pozwala na wyzysk, 
na wyduszanie zapomocą sił robotnika ile się tylko 
da zarobku, wskazał mówca, że i sromotne malwer- 
sacye w gal. Kasie oszczędności są wynikiem libe­
ralizmu ekonomicznego, który pozwala rycerzom 
„przemysłu krajowego* groszem obcym, ciężko 
uciułanym przez ludzi niezamożnych, operować na 
wielkie zyski, bez względu na to, że właściciele 
tych oszczędności mogliby, utraciwszy je, zginąć 
z nędzy. Prelegent przy tej sposobności- założył 
uroczysty protest przeciw insynuacyom N. fr .  
Presse, jakoby całe spełeczeństioo nasze upajało 
się wyrokiem, uwalniającym od kary tych, którzy 
stali się winni milionowych strat w pieniądzach 
i zniesławienia kraju naszego. Protest ten przyjęto 
gromkim aplauzem.

Ks, dr. P e c h n i k  w dysknsyi nad prelekcyą 
prof. Thulliego zauważył, że należało w niej jeszcze 
wspomnieć o inetytucyi sędziów przysięgłych, tym 
strasznym wytworze liberalizmu. Instytucya ta, 
wszędzie gdzie istnieje, wymaga albo zupełnego 
zniesienia, albo bodaj gruntownej reformy. Sądy 
przysięgłych bowiem potępiają tylko małych zbro­
dniarzy, a wielcy oszuści, krętacze i defraudanci 
wychodzą obronną ręką. Mówca przypomina proces 
z przed lat kilkunastu, jaki się toczy* w Wiedniu 
przed sędziami przysięgłymi przeciw br. Offenhei- 
mowi o oszustwa na wielką skalę, a skończył się 
uwolnieniem oskarżonego; dzisiaj zań N. fr . Presse 
twierdzi, że uwalnianie malwersantów to specyal- 
ność czysto galicyjska. Pakt, ie  sądy przysięgłych 

I mijają się ze swem zadaniem, tłómaczy mówca tem, 
że sędziami przysięgłymi bywają albo nieokrzesani 
chłopi, albs żydzi, nie znajdujący w oszustwach 
może z reguły nic zdrożnego, albo niewykształcone 

! mieszczaństwo; urzędnicy państwowi są od obo-

ta zgotowała mu koniec tragiczny.
Było to w ozerwcu 1497 r.
Mikołaj z wielkim pooztem udał się na 

zjazd książąt szląskich do Nissy, gdzie w dniu 
27 ozerwoa podczas obrad w sali ratuszowej 
wręozono listy Henrykowi, księciu kłodzkiemu, 
który je podał następnie biskupowi wrocław­
skiemu, Janowi Rothowi. Dworzanin Mikołaja, 
widząc to, szepnął swemu panu na ucho, aby 
się miał na baoznośoi, ’ bo listy owe podobno 
zawierają rozkaz pozbawienia go wolności. 
Z usposobienia podejrzliwy, a nadto pomny 
zdrady^ w^r. 1487, przeraził -ię Mikołaj, a gdy j

wychował też w tej cnocie kilka pokoleń i pozo­
stawił po sobie pamięć szlachetnego człowieka.

t  Elżbieta hrabianka Dzieduszyoka, najstar­
sza z rodziny Dzieduszyokich, zmarła w Budyłowie 
dnia 9 listopada br., opatrzona św. Sa ramentami, 
przeżywszy lat 86. Świat o niej małe co wiedział, 
gdyż sędziwa  ̂ ta, prawdziwie polska matrona 
żyła w odosobnieniu, w zakątku dawnego gniazda 
rodzinnego, oddana cichej pracy koło ludu wiejskie­
go, dla izadkich cnót szanowana przez sąsiadów i 
duchowieństwo obu obrządków i opłakiwana po 
śmierci przez wszystkich, którzy o jej pięknych 
cnotach wiedzieli. Skromnemi tylko rozporządzała

podszedł ku niemu Kazimierz, książę oieszyń- j śp. zmarła funduszami, jednak pięknie i po Boże- 
ski, namiestnik króla czeskiego na Szląsku, ; ma lołl używała; zapominając o n iezb ęd n y ch  wygo- 
przekon&ny, iż wzywają go do zdania się na j dach dla siebie, niosła zawsze pomoc materyalną i

inału i j moraln4 biednym i chorym, a niosła ją w ten spo-łaskę i niełaskę, dobył z za pasa puginału 
zadał Kazimierzowi i stojącemu tuż za nim bi­
skupowi rany.

Ochłonąwszy z pierwszych wrażeń, schro 
nił się Mikołaj do kościoła św. Jakóba, myśląc, 
że kościół zasłoni go od pomsty gwałtownej. 
Tymczasem w"eśó o wypadku szybko rozeszła 
się po mieście, zbiegi się lud, uzbrojony w ko­
pie & miecze, i wśród krzyków, podjudzany 
przez Niemców, wtargnął do kościoła. Książę 
byłby poniosł śmierć na miejscu, gdyby leżą­
cego krzyżem przed wielkim ołtarzem nie za­
słonił własną piersią szlachcic Jan  Stosz, któ­
ry ciężką raną przypłacił poświęoenie. Księcia 
wywleczono z kościoła, zdarto z niego koszto­
wne szaty i zapędzono na ratusz. Książęta ka­
zali go wtrąoić do lochu, a nazajutrz zebrali 
s’ę na sąd i powzięli uohwałę, że Mikołaj dać 
gardło powinien.

Obawiająo się jednak brać całkiem odp - 
wiedzialnośoi na siebie, postanowili stawić ero 
przed sąd ławniczy, wyłącznie z Niemców zło­
żony, pewni, iż ten w myśl ich wyda wyrok 
srogi. Ławnicy zebrali się pod golem niebem. 
Przyprowadzono Mikołaja, a książęta szląsoy 
jeden po drogim w namiętnyoh przemówieniach 
niemieckich oskarżali ofiarę swej nienawiści, a 
gdy Mikołaj dumnie zażądał, aby mu oskarże­
nia na język polski przetłómaczono, a nadto 
zaprotestował przeciwko sądzeniu osoby ksią­
żęcego rodu przez mieszczan, ni© dano mu na­
wet odpowiedzi. Z pogwałceniem wszelkich 
form sądowych pośpiesznie wydano wyrok,

j _ — — i   j ... x ©unijni, a uiosia ją w ten spo­
sób, że nie wiedziała lewica, co czym prawica.

Ostatnią cząstkę ziemi rodzinnej, której ‘ sta­
rannie za życia strzegła, przekazała po śmierci ko­
ściołowi miejscowemu, który był jej’ jedyną pociechą.

Wymownym dowodem uznania cnót jej ze 
strony sąsiadów i duchowieństwa, oraz dowodem 
wdzięczności ludu wiejskiego był jej pogrzeb, któ­
ry niejednemu łzy z oczu wycisnął. Duchowieństwo 
obn obrządków licznie zgromadzone, szfo w zawody, 
aby w słowach płynących z serca przypomnieć 
zgromadzonym zasługi zmarłej. Rozrzewniającem by­
ło przypomnienie księdza kanonika miejscowego, da­
ne ludowi, który na swych barkach niósł zwłoki 
zmarłej do grobu, iż nie ma ani jednego z pośród 
nich, któregoby śp. zmarła nie uczyła pacierza i 
pierwszycń zaaad wiary, któregoby w chorobie nie 
leczyła, a w potrzebie nie wspomagała!

ześó pamięci tej, która niosła zaszczyt rodzi­
nie i narodowi.

Konkurs rozpisała dyrekeya c. k. szkoły za- 
pod twej przemysłu drzewnego w Kołomyi na po­

sadę pomocnika werkmistrza dla nauki stolarstwa 
i tokarstwa za roczną remuneracyą 360 zł. Termin 
do 15 bm.

Okradzenie śp. ks. Odelgiewicza. W kilka
godzin po śmierci śp, ka. Odelgiewicza, opieozęto- 
wał jego pomieszkanie notaryuaz lwowski p. Kwa- 
śnioki. Na drugi dzień notaryu-z ten przystąpił do 
BP'8ania majątku i ruchomości zmarłego. W pierw­
szym rzędzie otworzono biurko, w którem mioty się 
znajdować pieniądze. Po długich szukaniaeh wśród 
najrozmaitszych papierów, listów i notatek, znale-

skazująoy księcia Mikołają opolskiego na śmierć ; *iono w niem teczkę, zawierającą 300 złr. bankno- 
przez śoięoie mieozem. ) tami i 2 obligacje austryackiego Zakładu Towarz.

Wprost z sąduodprowadzono skazanego kred. ziemskiego po 100 złr., a następnie pakiet

Lwowska Fabryka AsfaJta
OdnocspM w r. 1894 honorowi 

ihtanhn kur
& k. Mj-

V  »  K  T  U  R  do krycia tfa o M w  
Szeligi-Łyszkicwicza, inżyniera 

L W Ó W .  alka iw. Maniaa 81.

ĄSFALTOW Ą MASĘ w gorącym stanie do izolowa­
nia morów fundamentowych,

TEKTURĘ ULEPSZONĄ, OGNIOTRWAŁĄ do kry­
cia dachów wyiokioh gatunków, rola 10 metrów 
B a i l l L i o I r i r .  SOek.

Asfaltowe elastyczne płyty izolaoyjne. 
Lak asfaltowy świeoąoy do konserwaoyi 

daohów tektorowyoh, żelaza i drzewa. 
Smołę angielską bezwodną.

Fabryka osnaaa asfaltem najbardziej zawilgocone idaay 
w mieszkaniach, niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonuje twoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tekturowe oraz reperacje tychże. Długoletnią trwaloió porf- 
m  zif.



z rozerwanemi pieczęciami. Na pakiecie znajdował 
się następujący napis: „Ad ilustrissimuEu, ac reve- 
rendissimum consisfcorium metrop. Leopoliense —
9.000 fl.“ W pakiecie znaleziono jednak tylko 8 
listów zastawnych galic. Towarz. kredytowego po
1.000 złr. i list. do konsyetorza. Jeden list zastawny 
gdzieś przepadł.

List do konsystorza pisany był ręką, przed 
kilku laty zmarłej penitentki ks. Odolgiewicza, śp. 
hr. Otylii Grabowskiej, i zawierał oświadczenie, ie  
pisząca wręczyła ks. Odelgiewiczowi 9.000 złr., aby 
on procentów z nich używał dożywotni©, z tem je­
dnak zastrzeżeniem, że po jego śmierci cały kapi­
tał, t. j. 9000 złr. w listach zastawnych gal. Tow. 
kred., otrzyma konsystorz lwowski na cole dobro­
czynne. Prócz tego tysiąoa złr. nie zdołano również 
odnaleść książeczek gal. Kasy oszczędności na 
około 3000 złr., o których wspomina ks. Odelgie- 
wioz w testamencie, deponowanym w r. z. u nota- 
ryusza lwowskiego p. Fiazka, gdzie też aż do dnia 
śmierci ks. Odelgiewicza pozostawał. Zginęły one 
również tajemniczo, jak obligacya tysiącguldenowa.

Prócz znalezionych 300 złr. w teczce, prócz 
depozytu śp. Grabowssiej i skromnych ruchomości, 
nic więcej nie znaleziono. Wobec tego testament 
śp. ks. Odelgiewicza stanie się prawie bezprzedmio­
towym. Zmarły ustanawia w nim uniwersalnym 
swym spadkobiercą męskie Towarz. lwowskie św. 
Wincentego, a ponadto czyni cały szereg doDro- 
czynnycn legatów. Wszystkie te dobroczynne legata 
nie będą obecnie wykonane, jeśli pieniądze się nie 
znajdą.

Z powodu, łe  numsra ukradzionej obligacyi 
i książeczek kasy oszczędności są nieznane, wy­
szukanie sprawcy jest bardzo utrudnione, zwłasz­
cza, że na razie brak wszelkiob uzasadnionych 
poszlak.

Pawszachne wykłady uniwersyteckie. W pią­
tek dnia 17 bm. wykładać będą następujący prele­
genci : a) w instytucie anatonomicznym, ul. Pie­
karska 1. 52, dr. Kadyi „O narządzie ruchowym 
ustroju człowieka1*; b) w instytucie fizyozuym, ul. 
Długosza 1. 8, dr. Zuber: „Zasady geologii ogól­
nej". W sobotę dnia 18 hm.: a) w szkole imienia 
Mickiewicza, ul. Teatralna, dr. German: „Główne
kierunki powieści w drugiej połowie bieżącego stu­
lecia" ; b) w instytuoie fizycznym, ul. Długosza 1. 8, 
dr. Zakrzewski: „O elektryczności"; c) w szkole 
im. Staszica, ul. Skarbkowaka, dr. Winiarz „O sej­
mach w Polsce". Wszystkie wykłady odbędą się 
w wieczór od godz. 7 do 8; po wykładzie nastąpi 
dyskuaya.

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
łyżwiarskiego (ponowne) odbędzie się dnia 23 bm. 
w lokalnościacb Stawów Panieńskich.

Przeciw językowi polskiemu. Z Warszawy 
donoszą: Dyrektorzy wszystkich gimnazyów nie
chcieli przyjąć zaprowadzonego przez ministerstwo 
oświaty nowego planu naukowego, który — jak 
wiadomo — jest korzystny dla nauki języka pol­
skiego. Ministerstwo wytoczyło dyrektorom śledztwo 
dyscyplinarne.

0 nowych przepisach telegraficznych piszą 
nam ze w si:

Społeczeństwo nasze jost do tego stopnia apa­
tyczne, że choćby nie wiem jak uciążliwe i zbyte­
czne przepisy administracya państwowa mu narzu­
ciła, przyjmuje je bez protestu i ze spokojem stoika. 
Takimi właśnie uciążliwymi a niesłusznymi prze­
pisami są obecnie nowo obowiązujące przepisy te­
legraficzne.

Dotychczas należytość za poBłańoa, doręcza­
jącego adresatowi depeszę telegraficzną, unormowa­
ną była bez różnicy odległości na 40 centów. Nowe 
przepisy znoszą tę ncrmę i każą nadającemu depe­
szę opłacić tytułem należytości posłańczej tyle, ile 
ona w rzeczywistości- wynosi do danej miejscowości. 
Lecz niestety nie na podstawie ustalonej taryfy, 
tylko tytnłem kaucyi, z której po doręczeniu adre­
satowi depeszy i zapłaceniu posłańca, urząd tele­
graficzny podawczy ma złożyć nadającemu depeszę 
racbuuek i resztę gotówki, a ten obowiązany jest 
ów rachunek własnoręcznym podpisem stwierdzić. 
O wysokości kaucyi decyduje sam mzędnik stacyi 
nadawczej, a pobiera zwykle większą kwotę, ażeby 
w razie niedoboru nie był zmuszony do pokrycia 
dyferencyi z własnego funduszu. Jeżeli ma się 
urząd telegraficzny w miejscu, to jeszcze pół biedy, 
bo czy prędzej czy później za -isze jednak z tego 
rodzaju rachunkami można przyjść do porządku. 
Lecz gdy się jest w podróży i z pewnej stacyi 
chce wysłać do kogoś depeszę, a podróż tę odbywa 
się albo w krótkim czasie, albo też v  jednym tyl­
ko kierunku, czyż w takim razie można otrzymać 
rachunek i resztę pieuiędzy ze złożonej kaucyi — 
o tem pozwalam sobie wątpić. Bo jak doświadcze­
nie poucza, procedura załatwiania takich rachunków 
trwa z regały kilka dni.

Wobec tych anormalnych stosunków sądzę, że 
skarb pańśtwa nietylko nie zyska na dochodach 
z pobieraniem w ten sposób taks posłuńczycb, lecz 
owszem poniesie pewne straty. Bo publiczność, aby 
uniknąć możliwych Bzykan i strat materyalnych, 
będzie wolała się wstrzymać od wysyłania kore- 
spondenoyi telegraficznej, posługując się listami lub 
kartkami korespondencyjnemi espress.

Ale kiedy mowa o telegrafie, to poruszę jeszcze 
drugą kwestyę, bardzo drażliwej natury, mianowicie 
kwestyę doręozania depesz telegraficznych zwykle 
później, niżby to pocztą uskutecznić się dało. Gzy 
to jeBt winą administracyi, czy wadliwych przepi­
sów administracyjnych, tego nie wiem, wiem tylko 
tyle, że kiedy na wiosnę b. r. wracałem z Bukowi­
ny do domu i na stacyi kolejowej w Berecie nada­
łem depeszę telegraficzną do Nadyb o godzinie 7 
wieczorem, to wyjechawszy o tej godzinie pocią 

- giem, nazajutrz o 9-tej zrana byłem już w Nady- 
baeh,1 a depeszę moją otrzymał adresat dopiero
0 3-ćiej po południu, a więc o 6 godzin późnie, od 
zwykłej listowej korespondencyi.

Naprawdę nic powinniśmy się tak bardzo chlu­
bić, że żyjemy w wieku elektryki i pary. I). 2f.

Wykaz raalności sprzedanych we wrześniu 
1899: Mariem Heiber kupił od Leisora Abrahama 
Sassa realność przy uL Krupiarskiej 1. 2 za 16.000 
złr.; Szymon Driob od Feiwela Frankla realność 
przy ul. Karaickiej 1. 8 za 20.000 złr.,* Frankel
1 Naftaii Hena od Szymona Uricba ul. Bóżnicza 
1- 24 za 18.000 złr.; Adolf Pawlikowski od Hele­
ny Chierer ul. Barska 1. 4 za 13.500 złr.; Albm 
Arciszewski od Zygmunta Kędzierskiego ul. Kor­
nela Ujejskiego 1. 14 za 38.500 złr.; Jakób Ger­
lach od Antoniego Kunickiego ul. Torosiewicza 
1. 1 za 12.600 złr.; Emilia Dziedzic od Czesława 
Najsarka ul. Dekerta 1. 7 za 2.700 złr.; Koman 
Komar od Franciszki Huportowej ni. Zyblikiewicza 
1. 36 za 80.000 złr.; Henryk Gerlach od Jafcóba 
Gerlacha ul. Bilińskich 1. 6 za 12.000 złr.; Fani 
Szymon Feller od Anny Biczaj ul. Rzeżnicka 1. 8 
za 16.000 złr; Henryk Brandstadter od Jana 
Schulza ul. Żółkiewska 1. 52 za 16.600 zlr.; Ma- 
rya Morawska od ks. biskupa Józefa Webera ul. 
Kurkowa 1. 38 za 8.000 złr.; Bernhard Rosenbaum 
od Chaima Samuela Frankla realność przy ul. Fran­
ciszkańskiej 1. 17 za 80.000 złr.

Do wszystkich byłych aeminarzyitek lwow­
skiego seminaryum żeńskiego apeluje „Związek 
koleżeński byłych seminarzystek i nauczycielek we

j Lwowie", ażeby przyczyniły się do ufundowania 
j w nowym gmachu seminaryum obrazu Matki Bo- 
j skiej Częstochowskiej z ramą w stylu gotyckim, 
takiego — jaki był w kaplicy starego budynku 
seminaryalnego. Datki w gotówce i w markach 

I pocztewycli nadsyłać należy do przewodniczącej i „Związku" pani AntoL iny Machczyńskiej, Lwów, 
ul. Skarbkowska 39.

477 złr. 80 ct. — oto czysty dochód, jaki u- 
zyskał Komitet urządzający „Wielką zabawę dla 
dzieci" dnia 12 listopada na rzecz bezpłatnych wy­
pożyczalń Towarzystwa Szkoły ludowej. Zawiada­
miając o rezultacie zabawy, komitet składa serde­
czne podziękowanie tym wszystkim, którzy przy­
czynili się bądź datkami, bądź pracą do oaiągnięoia 
tak pokaźnego dochodu. A więc przedewszystkiem 
Towarzystwu gimnastycznemu „Sokół" za bezintere­
sowne udzielenie sali, kierownikom ogródków fre- 
blowskicb i ich pomocnicom, oraz gronu nauczyciel­
skiemu Towarzystwa „Sokół" za zajęcie się dzia 
twą i kierowanie zabawą, panu Thornowi za zupeł­
nie bezinteresowne przedstawienie, które przyczy­
niło się wielce do urozmaicenia * ab a wy i wszystkim 
pp. kupcom, którzy hojnymi datkami zaopatrzyli 
loteryjkę fantową.

Zmarli. W Samborze Julian Pasławski, radzoa 
Dyrekcyi skarbu.

Stan powietrza T. o g. 7 rano -J-2, w po? 
-f-8 R. Bar. 763. Podnosi się. Pochmurno.

Pytanie.
A  Na czyją intencyę nazwano jedną z ulic 

we Lwowie „ulicą Furmańską ?“
B. Dowiesz się w Kasie oazczędnośoi!
Na ulicy-

— Pańska żona złożyła egzamin z odznacze­
niem.

— Bardzo wierzę. Niechby był który profesor 
spróbował jej zaoponować!

Repertuar teatru hr. Skarbka : Dziś we czwar­
tek „Boccacio", opera komiczna w 3 aktach Suppego, 
W piątek (wznowienie) „Fircyk w zalotach", ko- 
medya w 3 aktach Franciszka Zabłockiego. W so­
botę po południu „Skąpiec", komedya w 3 aktach 
Moliera, wieczorem „Boccacio". W niedzielę po po­
łudniu „Donna Juauita", opera komiczna w 8 aktach 
a 4 odsłonach Fr. Suppó'ego, wieczorem „Joannes", 
dzieło sceniczne w 5 aktach a 7 odsłonach Xer- 
mana Sudermana przekład J. Kasprowicza.

Literatura i sztuka;
*  „Bławatek", kalendarzyk damski na r. 1900, 

wydany nakładem Drukarni narodowej St. Manie- 
ckiego i Sp., świeżo opuścił prasę. Kalendarzyk ten, 
wyohodzący od szeregu lat, zjednał sobie ogólną 
sympatyę naszej publiczności, zarówno z powodu 
powabnej szaty zewnętrznej, jak zwłaszcza z powo­
du doborowej części literackiej, na którą składają 
się utwory najlepszych naszych piór. Znajdujemy 
tam wiersze pierwszorzędnych talentów, jak El...y, 
Tetmajer, Bałucki, Gawalewicz, Pol, Lenartowicz 
i inni, nowelhi i drobiazgi, literackie, oraz artykuły 
treści prakt; cznej, jak „Kilka słów o wychowaniu" 
i szereg uwag pod zbiorowym tytułem „Rady dla 
pań" — jak zawszy nader starannie opracowano.

Tym samym nakładem i z podobną jak po­
wyższy kalendarz, barwną okładką wyszedł zgra- 
bniotki „Kalendarzyk kieszonkowy".

*  Tabela wymiaru należytości od przeniesienia 
własności nieruchomości według najnowszej ustawy 
ukazała się w druku- Wydał ją w językach pol­
skim, czeskim i niemieckim p. Karol Jadrniczek, 
komisarz skarbowy przy urzędzie wymiaru należy- 
tości w Opawie. Tabela ta służyć może za bardzo 
wygodny podręcznik dla adwokatów, notaryuszy, 
instytucyi kredytowych, urzędów gminnych i zarzą­
dów dóbr, gdyż umożliwia szybkie zoryentowanie 
się w nowym wymiarze należytości. .

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 14 listopada.

(Z.). Kurs bardzo znacznej liczby walorów 
nie zmienił się dziś ani na włos w porówna­
niu z wczorajszemi notowaniami. Wypadek 
taki zdarza się niesłychanie rzadko i jest ob­
jawem, że jakkolwiek nie ma żadnego popytu, 
ale z drugiej strony nie zaszło także nic ta ­
kiego, coby mogło wzbudzać pewne obawy 
u spekulantów. Dzień dzisiejszy może więc 
spekulaoye giełdowe uważać za stracony. Je­
dynie w alpinach był dziś jaki taki ruch, pod­
trzymywany przez grupę spekulantów w wa­
lorach żelaznych. Zwyżkę kursu alpinów o 
3% zł. wywołała wiadomość, że Towarzystwo 
alpejskie sprzedało 60 wagonów szyn do Włooh 
do budowy tramwajów w Neapolu i kilku ko­
lei lokalnych w górnych Włoszeob i że otrzy­
mać ma stamtąd jeszcze dalsze zamówienia. 
Rada jeneralna banku austro węgierskiego zbie 
rze się pojutrze, lecz wiadomo już na pewno, 
że nie poweźmie żadnej decyzyi co do pod­
wyższenia stopy procentowej w Austryi. Na 
giełdach zagranicznych dobre wrażenie wywo­
łała wiadomość, że znaczna liczba okrętów 
wiozących wojska angielskie przybiła już do 
Kapstadtu- Stosunki procentowe wciąż jednak 
są niepomyślne za granicą i nie jest wyklu­
czoną ewentualność, że w niedalekiej przy­
szłości podwyższoną byó może stopa procento­
wa i w Anglii i w Niemczech i we Francyi.— 
Z  Pesztu donoszą, że rząd węgierski wniósł 
w Sejmie projekt ustawy upoważniającej go 
na dalszy dziesięcioletni okres do popierania 
przemyj-łu na Węgrzech ulgami podatkowemi, 
subwencjami i wogóle ~ wszelkimi sposobami, 
jakie uzna za właściwe. W motywaoh tego 
przedłożenia podniesiono, że wprawdzie w ubie­
głem dziesięcioleciu powstało na Węgrzech 
212 nowych fabryk, ale to jeszcze za mało, 
gdyż zawsze jeszcze wynosi import oboyoh 
wyrobów przemysłowych do Węgier przeszło 
440 milionów zł. roczuio.

Ostatnie notowania :
Kredyty austr. 368’50, węgierskie 373,50. 

Anglobanki l49-75, Uniony 303‘ó0, Baukverei- 
ny 26875, Lauder banki 234 25, Ludwiki 210*50, 
Ozermowieokie 282 75, Elbethale 249 75. Renta 
papierowa 99*86, srebrna 9955, austryackt 
złota 117 austr. renta wal. kor. 99 80, wę­
gierska złota 116*70, węgierska renta wal. kor. 
95 60, dukat 5*69, 20 fr&nkówka 9*58 */*, marki 
11*78—, rabie 1*277,.

§ Losowania. Budapeszt, 16 listopada. Przy 
wozorajszem Ciągnieniu 4°/0 węgierskich obligacyi 
bipot- cznyob padła główna wygrana 35.000 złr. na 
nr. 2813 serya 59, dalej 1.600 złr. na nr. 8583 
serya 86, a po 1000 złr. wygrały nra: 3761 serya 
68, 2099 s. 42 i 3541 s. 98.

Przy wezorajszem ciągnieniu węgierskich lo­
sów premiowych główna wygrana 150.000 złr. pa­
dła na seryę 355 nr. 35, 10.000 złr. wygrała se­
rya 961 nr. 50, — 5000 złr. s. 2866 nr. 24.

$ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Ko­
pernika L 7.

T a r g  l w o w s k i  15 listopada. Płacono za

j woły opasowe po 28 do 31 zł. za 100 kilo żywej 
j wagi. Ceny mięsa w rzeźni przednie od 46—50, 
i tylne od 48 do 56 cnt.

T a r g  w i e d e ń s k i  13listopada. Spęd 4616 
' sztuk, z których 8100 sztuk opasowych, między 
temi 402 galicyjskich. Z powodu mniejszego spędu
0 prawie 1000 sztuk targ był ożywiony, tak, że 
uzyskano za prima o 1 zł. więcej, za sekunda o 2 
zł. na cetnarze metrycznym, więc za prima uzyska­
no 34—87, za secunda 32 — 34j za tertia 31—32 
złr. za 100 kilo żywej wagi.

T a r g  p r a s k i  18 listopada. Spęd 587 sztuk, 
między .tymi 266 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie woły średnie 31—35, krowy 24—29, 
buhaje 31 do 85 za 100 ki, żywej wagi. Targ 
dobry.

T E L E fiR A U fjFR Z E G łĄ O U ".
Wiedeń 16 listopada. Komunikat prezy- 

dyum austryackiej deputacyi kwotowej zazna- 
oza, iż wczorajsze dzienniki podały szereg nie­
prawdziwych szczegółów o zajściaoh w łonie 
deputacyi kwotowej. Wedle jednogłośnej u- 
ohwały deputacyi austryackiej, którą notyfiko­
wano deputacyi węgierskiej, oraz dziennikom 
zakomunikowano, deputacya austryacka nie 
może zgodzić się na propozyoye, któraby mie­
ściła się w cyfrach 35 do 33%. Komunikat 
dodaje, że ze względu na to, iż obrady w ło­
nie deputacyi były ściśle poufne, a doniesienia 
dzienników, o ile odnoszą się do wynurzeń 
poszczególnych jej członków, są jedynie kom- 
binaoyami. ?

Budapeszt 16 listopada. Komisja finanso­
wa Izby deputowany oh przyjęła projekt usta­
wy w sprawie przedłużenia konwenoyi finan­
sowej z Kroacyą. W  toku obrad nad prelimi­
narzem ministerstwa sprawiedliwości oświadczył 
minister sprawiedliwości Plosoh na zapytanie, 
jak się ma rzecz z nową wojskową procedurą 
karną — iż skoro tylko nastąpi porozumienie 
między wspólnym ministrem wojny a oboma 
ministrami obrony krajowej, zostanie odnośny 
elaborat przesłany obu ministrom sprawiedli­
wości. Komisya uchwaliła po przedyskutowa­
niu preliminarza ministerstwa sprawiedliwości 
odroozyó się aż do czasu ukońozenia wszyst­
kich odnoszących się do kwoty narad.

Budapeszt 16 listopada. Pod przewodni­
ctwem Cesarza odbyła się wczoraj po południu 
wspólna konfereneya miniateryalna, w której 
wzięli udział wspólni ministrowie hr. Gołu- 
chowski, generał Krieghammer i Kaliny, dalej 
hr. Ołary i Szell, dr. Kniaziolucki, dr. Lukaos, 
generałowie Wels«rsheimb i Fejervary. Przed­
miotem narady było zredagowanie wspólnego 
preliminarza. Słyohaó, że termin zwołania wspól­
nych delegacyj ustanowiono na 30 b. m. Ce­
sarz przyjął hr. Gołuehowskiego i generała 
Welsersheimba na prywatnem posłuchaniu.

Wspólni ministrowie i minister obrony 
krajowej hr. Welaersheimb, odjeohali wozoraj 
wieczorem z powrotem do Wiednia.

Tryest 16 listopada. Tutejsza izba handlo­
wo przemysłowa uchwaliła udaó się w drodze 
nagłej do prezydyum rady ministrów z przed­
stawieniem w sprawie bezzwłocznego oofaięcia 
zarządzonej ze strony rządu greckiego kwa­
rantanny dla proweniencyi idąoyoh via Tryest. 
Izba handlowa wskazuje na to, że owo zarzą­
dzenie rządu greckiego opiera się na danych 
niezgodnych z ostatnim stanem rzeczy a na­
stępnie wskazuje na to, ie  zarządzenie to jest 
w sprzeczności z uchwałami weneokiej konfe- 
renoyi sanitarnej, ponieważ od chwili, gdy za­
szedł wypadek dżumy minęło już dni 11 a od 
tego czasu nie dostrzeżono nic podejrzanego, 
laba handlowa uchwaliła równocześnie prosić 
rząd o przedsięwzięcie odpowiednich kroków 
celem zaradzenia, aby inne także państwa, 
mianowicie Turoya, nie wydały takiego za­
rządzenia, jakie ogłosił rząd grecki.

Lisbona 16 listopada. Przebywający tutaj 
b&któryolog dr. Pestana z Oporto zmarł na 
dżumę.

Paryż 16 listopada, w zatoce Deiagoa an­
g ie lk i pancernik „Magioienne" zachował się 
bardzo brutalnie względem francuskiego okrę­
tu „Cordoba". przyozem postępował tak, jak 
żeby Anglicy uważali tę zatokę należącą do 
Portugalii za swoją własność. Prasa tutejsza z 
wielkim hałasem domaga _ się od rządu, aby 
zmusił Anglię do przeprosin i do wynagrodze­
nia krzywdy, wyreądzonej „Cordobie". N iektó­
re dzienniki dodają, że rząd fracuski rozpoczął 
urzędowe doohodzenia w tej sprawie.

Paryż 16 listopada. Trybunał stanu uchwa­
lił powziąć deeyzyę co do wniosku Guerina, 
żądającego, aby sprawa spisku rozpatrywaną 
była odrębnie od innych zarzuoanyoh mu zbro ­
dni, i dopiero wówczas, gdy przyjdzie kolej 
na jego sprawę. Obrona zażądała wyklucze­
nia z rozprawy jednego senatora, a to z tego 
powodu, że senator ten jest wolnomularzem. 
Następne posiedzenie dzisiaj.

Budapeszt 16 listopada. Na wozorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego po załatwieniu 
porządku dziennego deputowany Franciszek 
Bazak wystosował do ministra spraw wewnętrz­
nych zapytanie, ozy wie o tem, że wygnani 
z Rosyi żydzi przybywają tłumami do 'Węgier
1 wytwarzają niebezpieozeństwo zawleczenia 
dżumy, oraz czy minister wie o kilku wyp&d- 
kaoh dżumy na okręoie Lloydu „Berenioe". 
Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w so­
botę ; na porządku dziennym między innemi 
odpowiedź ministra Luka^sa na iuterpelaoyę 
Ugrona w sprawie wydawania zapasów złota 
i znanej uohwały austryackiej komisyi dla 
kontroli długów państwowych.

Petersburg 16 listopada. Jak donosi tu­
tejsza niemiecka Petersburger Zeitung, przybyła 
do Helsinglors deputacya chłopska z 15 osób 
złożona, aby jenerał gubernatorowi oświadczyć, 
że zawieszenie wydawniotw dwóch gazet fin­
landzkich wywołało wśród ludności bardzo 
przykre wrażenie. Deputacya wręoEyła jenerał- 
guberna,torowi obszerny memoryał. Jenerał- 
gubernaior odpowiedział, ie  zawieszenie owyoh 
dzienników nastąpiło w myśl obowiązujących 
ustaw, gdyż gazety te rozszerzały nieprawdzi­
we pogłoski i osądzały fałszywie rozporządze­
nia rządu, więc nie on temu winien, tylko re- 
daktorowie Jenerał-gubernator oświadczył, że 
kocha Finlandozyków, bo to naród poozoiwy, 
jakkolwiek oni niestety dają wiarę wszelkim 
pogłoskom, rozszerzanym przez gazety i przyj­
mują je bezkrytycznie.

Wiedeń 16 listopada. Minister spraw za­
granicznych hr. Gołuehowski powrócił dziś 
rano z Budapesztu do Wiednia.

Panująca tu wozoraj wieozór burza wraz

I z deszczem tudzież śnieg uniemożliwiły zupeł­
nie obserwowanie zapowiedzianego deszczu 

■ gwiazdowego, który miał byó obserwowanym
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z góry Śnieżki. (Sohneeberg, szozyt Alp dolno- 
austryaokioh).

Praga 16 listopada. Przy wczorajszym 
śoiślejszym wyborze do reprezentaoyi miejskiej 
zwyoiążyli młdoozesoy kandydaci kompromi­
sowi Soharf i Cernohorsky.

Amsterdam 16 listopada. Między staoyami 
Gonda i Rotterdam zderzyły się wozoraj przed 
południem, prawdopodobnie skutkiem gęstej 
mgły, dwa pociągi kolejowe, przyczem 5 osób 
zostało zaHtyoh, 29 jest rannych, z tych 15 
śmiertelnie.

Berlin 16 listopada. Parze cesarskiej towa­
rzyszą w podróży do Anglii oprócz świty tak ' e 
książęta August Wilhelm, Oskar, ks. A lbert 
sslezwioko-holsztyński i sekretarz stanu hr. 
Buelow.

Rzym 16 listopada. Prezydentem Izby de­
putowanych wybrano kandydata rządowego 
Colombo 198 głosami Kandydat opozyoyi 
Bianohieri otrzymał 179 głosów.

Werona 16 listopada. Dzisiaj nad ranem 
dał się tu słyszeć silny huk podziemny, wsku­
tek ozego ludność ogarnęła panika.

Lipsk 16, listopada. Były współpracownik 
literacki ks. Bismarka i wydawoa jego pamię­
tników, Mauryoy Buach, umarł tutaj.

Londyn 16 listopada. Rosyjski parowiec 
„Ceres" spotkał wczoraj na morzu Północnem 
parowiec „Patria", kursujący na linii Hamburg- 
Ameryka, a odbwwająoy właśnie podróż z No­
wego Jorku do Hamburga. W  oh wili spotka­
nia na parowcu „Patria", szerzył stę - groźny 
pożar. Ceres" wysłała natychmiast swoje ło­
dzie, które przewiozły wszystkich pasażerów 
„Patrii" w liczbie około 150 osób, na swój po­
kład. Pasażerowie opowiadają, iż załoga „Pa­
trii" z nadzwyczajnem bohaterstwem starała 
się pożar opanować i wśród kobiet i dzieoi 
zapanowała straszna trwoga, a tylko zimna 
krew załogi zdołała je uspokoić. Wszystkie pa­
kunki podróżne już ogień był opanował, tak, 
iż lekko odziani przenieśli się ozęśoią na ło­
dzie płonącsro parowca, ozęśoią na łodzie ry­
backie. W  tej właśnie chwili największego nie­
bezpieczeństwa nadjechała „Ceres" i wszyst­
kich zabrała na swój pokład.

Rada państwa.
Wiedeń 16 listopada. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby poselskiej, odczytano szereg 
wniosków i interpelacyi. — P S t a p i ń s k i  
wniósł interpelację do ministra obrony krajo­
wej, w sprawie nieprzyjęcia partyi butów przez 
władze wojskowe w Jaśle, dostawionych przez 
rękodzielników krajowych. — P. T a n i a c z -  
k i e w i c z interpelował w sprawie zniesienia 
kaucyi dla urzędników podatkowych i kaso­
wych. — P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  
postawił wniosek nagły w sprawie zapo­
mogowej.

Następnie prezydent Izby zawiadomił, że 
się ukonstytuowały różne komisje. Przewo­
dniczącym komisyi sooyalno-politycznej został 
wybrany poseł Dipauli. W  komisyi asekura­
cyjnej jednym z wioeprezesów jest, p. Wło­
dzimierz Gniewosz, a w rolniozej jednym z wi­
oeprezesów p. Czecz.

Z kolei uchwaliła Izba przedstawić do 
nominaoyi na członka trybunału państwowego 
1-ino loco pos. Żaczka, 2-do p. 8transky’ego, 
3-tio p. Silenyi’ego.

Jak  wiadomo prawo nominacyi w. tym 
wzglądzie przysługuje Cesarzowi, który zwykle 
mianuje proponowanego 1-loco.

Potem zabrał głos sooyalista Z e 11 e r 
i zaprotestował przeciw wnioskowi p. Jawor­
skiego, postawionemu na ostatniem posiedze­
niu, aby wszystkie przedłożenia ugodowe ode­
słać do komisyi bez pierwszego czytania w peł­
nej Izbie.

P r e z y d e n t  odpowiedział na to, że 
przedłożenia woale jeszcze nie zostały przeka­
zane komisyi, lecz że jest to rzeozą Izby, czy 
mają tam być odesłane bez poprzednich obrad 
w plenum, jeśli przeoiw temu nie podniesie 
się protest, lub czy ma się odbyć naprzód 
pierwsze ich czytanie.

P. R e s e l ,  socyalista, oświadczył na to, 
że właśnie odezwanie się kolegi jego, Zellera 
było takim protestem. Na tem ową sprawę za­
kończono.

Poseł D o l e ż a l  zaproponował wybór no­
wej komisyi administracyjnej, złożonej z 48 
członków, lecz zaprotestował przeoiw temu po­
seł G r o s ,  powiadając, źe Izba ma dosyć roz­
maitych komisyj, poczem wniosek Doleżala 
odrzuoono.

P. S y l v e s t e r  wyraził życzenie, aby 
ustawy zapomogowe jak najryohlej przedłożono 
Izbie panów, by jak najprędzej wejść mogły 
w żyoie.

P r e z y d e n t  przyrzekł postarać się o to.
Potem przystąpiono do porządku dzien­

nego, tj. do zakończenia dyskusyi nad rozru­
chami na Morawach. Jako wnioskodawoa żą­
dający wybrania osobnej komisyi celem zbada­
nia zachowania się polioyi, żandarmeryi i władz 
w tyeh rozruchach, miał przemówić socyalista 
B e r n e r, który jednakże odstąpił swój głos 
koledze swemu klubowemu posłowi R i e g e -  
r o  w i.

P. R i e g e r  atakował w ogóle bardzo o- 
stro stanowisko, jakie przy rozmaitych okoli­
cznościach zajmuje straż bezpieczeństwa wzglę­
dem publioznośoi przy ekscesach i zaburze­
niach. Polioya — rzekł p. Rieger — występu ie 
zewsze bez planu i obchodzi aię brutalnie z 
tłumem nawet wtedy, kiedy powinna stanąć w 
jego obronie. Natomiast tam, gdzie jej wkro­
czenie byłoby potrzebnem, tam jej nie ma, jak 
to wskazuje niedawno, zakończony w Wiedniu 
prooes, w którym wyszło na jaw, źe po prostu 
zadręczono na śmierć dzieoko, a polioya temu 
nie przeszkodziła

W  dalszym ciągu swej mowy p. Rieger 
ostro uderzył na młodoozeohów za awanturę, 
urządzoną podozaŁ mowy ministra spraw we­
wnętrznych Koerbera. Powiedział on, że stron­
nictwo, które wprowadziło policyę do Izby po­
selskiej, nie ma prawa wyrażać oburzenia na 
postępowanie poUcyi, gdyż jest to z jego stro­
ny fałsz i obłuda.

Godzina pół do 2ej p. Rieger mówi dalej.

Wojna i  Muce.
Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 

donoszą z Pretoryi pod datą 9 bm.: 'Podług 
sprawozdań z Ladysmith rozpoczęła się tam 
dziś rano źvwa kanonada. Niektóre komendy 
Boerów stoją w oddalenia 1500 metrów przed 
angielskimi obozami. Po kanonadzie nastąpił 
silny ogień karabinowy. W  Mafeking i Kim- 
berley panuje spokój.

Bruksela 16 listopada. Independance Belge 
zaprzecza doniesieniom paryskich dzienników, 
jakoby dwór rosyjski nic zgoła nie wiedział o 
układzie Niemców z Anglią oo do wysp Sa- 
moańskioh i jakoby po ogłoszeniu tego układu 
powstało w dyplomaoyi rosyjskiej wielkie roz­
goryczenie na Niemcy. Przeoiwnie, powiada 
Ind. Belge, car rozmawiał o tym układzie z hr. 
Buelowem podczas obiadu u oesarza Wilhelma 
w Pałaou Nowym i winszował hrabiemu po­
myślnego załatwienia tej sprawy.

Natomiast Ind. Belge zapewnia, że pod­
czas pobytu oara w Foozdamie porozumiała się 
dypiomacya rosyjska z niemiecką oo do tego, 
że ohoćby wynik wojny w Afryce południo­
wej był bardzo nieszozęśliwy dla Transvaalu, 
kraj ten w żadnym razie nie będzie zagarnięty 
przez Anglię i że do tego układu przystąpiła 
Francya.

Londyn 16 listopada. Do Times donoszą 
z Kairu, że kalif derwiszów posuwa się z woj­
skiem swojem wzdłuż białego Nilu i że zajął 
wyspę Abbaoh o 150 mil ang. oddaloną od Char­
tumu.

Londyn 16 listopada. Times donosi z Kairu, 
ie  szpiegowie, przybyli z Omdurramanu, po- 
wialają, iż Kalif posuwa się przeoiw miastu. 
Ofioerowie angielsoy wyruszają w tym tygo- 
dniu. Postanowiono wysłać ouaział wojska do 
Chartumu.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia

Lwów — ulica Trzeoiego Maja. 
Przyjechali dnia 16 listopada. Hr. 8. Wi­

śniewski z Krystynopola. Hr. T. Stadnicki z Sądo­
wej Wiszni. Hr. A.. Starzeński z Romanówki. Br. 
Hagen z Wielkich Ócz. S. Lubowiecki z Podola ros. 
W. Jełowicki z Rosji P. Głęboeka i W. Rości- 
szewska z Wołynia. H. Tumau z Urzejowio. K 
Yoss z Biały. B. Hanslich, R. Schefzik, J. Linde, 
B. Schapira, M. Kollman, A  Weber t  Wiednia! 
T. Naglitseh z Friealandn.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W B O N  

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 16 listopada.' Hr. W. Stecki 

z Zakliczyna. J. Brauna z Wygody. Hr. Ludolf i 
Żółkwi S. Wolf, K. Valcutni i A  Low z Wiednia 
J. Komornicki z Zawadki. J. Schnell z Wiednia 
Br. A  Horoch z Winniczki. K. Kownacki z Świ- 
tarzowa. E. Torosiewicz z Bródek. Hr. Z. Zamoy­
ski z Warszawy.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Ludwika StadmiiUera. 

Przyjechali Unia 16 listopada. Hr. Wodziucy 
z Olejowa. Dr, T. Soniewicki z Kossowa. P. Du­
czyńska z Sckodnicy. Kr. Diaków z Werbisza. J. 
Błażowski z Okręgu. M. Żnkiewiczowa z Rozalów- 
k i Dr. Płoch z Kołomyi. Por. Kubeok i E. Loffler 
z Tarnopola. Fr. Pauls z Ropienki. Dyr. K. Rou- 
veury z Warny (Bukowina). P. Amaisen i P. Brze­
ska z Krakowa. Z. Jaroszyńscy z Błudnik. P. 
i ieńsfci z Tarnowa. P. Dobrzański z Potokn. J  
Opel, rotm. Scholz, A. Jnst, L. Hoffer, R. Klein 
J. Nirschy, A. Grunner, K. Grylka, J. Kaiser, R 
Pudler, B. Sekules z Wiednia. P. Doorzyjałowskie 
z Wołynia ,

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

i la i jM lh
przy ul. K opernika 1. 4, vis a ris Wnego Miko- 
lascha wykonuję plombowanie i rwanie zębów bez bolu, 
sztuczne zęby sposoDen. wiedeńskim, leczy ' choroby jamy 

  ustnej, nosa, gardła i uszu.

M S Z A  Ś W I Ę T A
za spokój duszy i. p.

R U D O L F A  K R I M M E R A
rdbędzie się w sobotę unia 18 Listopada o godz. 
9 tej‘rano w kościele Archi katedralnym .

L w ó w  16 listopada. (Z Izby handlowej).
AJtcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. nr, k. 2lu-00 do 212 oO Kolej Lwowsko- Czern.-Jasski. 
po 200 zł. w. a. 282'bO do 285 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 366.— do 376 —. Akcye garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a .  do —■—. Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 248 — do 253 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 190'0o do 195-00

L is ty  za sta w n e  za 100 złr. Banku hipot. galio. 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-00 ao 109-70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98 90 do 98'70, 4 proc. los. 
w 60 lat 93 30 do 94 00. Banku kraj. 4 i pół proc łoi w 
61 lat 99.50 do 100-20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96‘50 do 96'20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (1 emi- 
zya) 95 00 do 96-70, 4 proc. los w 41 i pól latach 96*00 
do 95’70, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70,

O b lig i za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego4pre. 
96-00 do 96-70. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc 101.60 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 101-50 do 
009*00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 00 do 96-70. Pożyczki kraj. 6 proc. 108-00 
do —‘—. 4 proc. z 1893 r. 94.60 do 96 20, 4 proc. po 20C 
koron z 1898 roku 92 3C do 93'00.

K o n e ty . Bukat cesarski 5'67 do 5-77. Napoleon- 
dor 0 55 do 9 65. Rubel rosyjski papierowy 127 30 d< 
128 30 100 marek memieesach 68*76 ao 69 25.

Berlin 16 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty ausiryaokie 163 45. Spirytus 47*40.

Paryż 16 listopada. (Zamknięcie giełdy) 
Trzyprocentowa renta 100*30 Mąka („Fleru 
de Parir") 23*50.

Frankfurt 15 listopada. (Wczorajsza giełda 
wieczorna), Kredyty anstryaokie 230 50; kolej 
państwowa 14100; alpiny 000*00; diaconto 
191*50; laura 252 00.

Wiedeń 16 listopada. (Giełda abożowa). 
Pszenic)* na wiosnę 8*30—8*31: żyuo na wio­
snę 6*90 -6*91; kukurndza na listopad 0*00— 
OCK), na m&j-czerwieo 5*26—5*27; owies na 
wiosnę 5*46—5*47 ; rzepak na styozei-luty 
00*00— 00*00, na sierpień-wrzesień 11*65—11*75; 
olej rzepakowy na styozeń luty 32*7* —33*7*. 
Tendencya *. silna. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 16 listopada. (Giełda zboio 
wa) Pszenica na kwiecień 8.09—8*10, na 
wrzesień 8*10—8*12; żyto na kwieoień 6*55— 
6*57; owies na kwieoień 5*12—5*13; kukurndza 
na maj 4*96—4*97; rzepak na sierpień 11*65 — 
11*67. Oferty na pszenicę mierne. Chęó ku­
pna lepsza. Tendenoya: lepsza. Pogoda: wiatr 
i zimno.

Dobre i pod gwarancyą naturalne wina
KUtryackie, węgierskie i zagraniczne, koniaki i 

ipany oryginalne we wszystkich gatunkach po 
ck nalarkowanych poleca od roku 1860 istnie­

jąca finu. 
fOmaifel Wetełaśe I darmk

MAX W!XEL i SYN 
uL Krakowska L 14.
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Wypadek czy zbrodnia?

P O  W I E Ś Ć

KT.
przez

C A R  E W.

(C ią g  d a lszy ).

— Lady Aliaya — ciągnął dalej 01ivj.er 
Snłitb — uwiadamiaj że miała z nim Dardzo 
żywą rozmowę, w iitóiej czynił jej bak dzi­
wne i niezasłużone zarzuty, że nie mając “iły 
słuonuó ich dłużej, odeszła, zestawiając męża 
sam ago, i położywszy się, usnęła. Bano dopie­
ro dowiedziała się od pokojówki, że zaufany 
słaga jej męża, Ludwik, mówił, że pan musiał 
wyjść nie kładąc się wcale, bc łóżko pozosta­
ło nietknięte, a drzwi, własnoręcznie przez 
Ludwika co noc zamykane na klucz i na ly- 
giel, otwarte są na oścież. Nikt jednak nie 
widział sir Lionela wychodzącego, ani otwie­
rania d.zw me słyszał. Zaczęto tedy poszu­
kiwania w pobliżu dom u: w "tawie, w parku, 
w przytykającym do mogo iesie. P :.erwszego 
dnia nie znaleziono nic ; nazajutrz j’eduak wie- 
śo ijt, dący w stronę kolejowego dworca, 
znajduje na drodze udełeozko od zapałek, bę- 
dąoe własnością sir Lionela Zawiadowca sta- 
cyi, który, jako Świeżo przybyły w te strony, 
nigdy przedtem nic widział sir Lionela, ze­
znaje, że pan jakiś, według jego opisu do sir 
Lionela podobny, wyjeżdżał do Londynu naj- 
pierwszym rannym pot ągiem, wvchodząeym 
tego dnia, w którym spostrzeżono nieobecność 
sk  Lionela To są wiadome mi fakta — koń­
czył G lm er Smith — wy no to w an i podług re ■ 
lacy i, jaką na żądani e pana r&dzcy zdał 
Hu sekretarz pański... Czy mam rozpocząć dzia­
łanie podług wskazówek, jakich te fakta do­
starczają ?

— Tak — odparł Boy Pole po ohwilowem 
wahaniu.

— Czy przeszukano dom oały ?
— N ie.. — po dłuższem teraz waha u. u przy 

znał pan radzca.
— A zatem od tego zaczniemy — zadecy­

dował Oliyier Smith — jeżeli lady Gaimtlect 
pozwoli.

— Lady G-auntlett zezwoliła na wszystko, 
co będzie uznane za potrzebne

— W  takim razie może pan ladzca zeohoe 
nam i owarzyszyo? B ędzie to pod każdy m wzg] ę- 
dem właściwiej.

— okąd zaczniemy ? Dom jest auzo większy, 
niż wam się zdaje... z firontu nie widać tego, 
co z dawnego zamka pozostało.

— Mvślę, że najlepiej zaoząc od strychów — 
odparł Smith, nie odpowiadając na ostatnią u- 
zra6ę. — Od stryohów i pięter górnych zej­
dziemy po kolei aż do piwni o. Moż« pan radz 
ca uprzedz slażbę?

Boy Pole zadzwoni na kredeusarza, któ­
remu kazaJ nacychm tst przywołać panią Co- 
wley, ochmistrzynię doinu.

Otyła ta i rozmowna niewiasta przy 
biegła o tyle szybko. o ile jej na to wiek 
i tusza pozwalały, ale tak była przerażona 
rewizyą (o której wieśó się po domu roze­
szła , dzięki Henryków*, obznajomion6mu z 
postępowaniem policyi w podobnych wy­
padkach), że pan Boy Pole musiał sobie 
zadać niemało trudu, zanim jej wyperswa­
dował, że rewizya będzie tylko prostą for- 
maluością, nieuniknioną, choć do niczego nie 
prows dzącą.

Pani Cowley, uspokojona już i pewna, żc 
wieszać jej, ani na tortury brać nie będą, wy­
słuchała danych jej priez pana Boy Poie’a 
poleceń i po chwili wróciła z ogromnym pę­
kiem kluczy, opatrzonych w numera, oświad­

czę \ct, że w pokoikach na górze, będą- 
oyćh sypia niami służby, nie ma już nikogo 
i że „wielmożny pan0 na jej przytomności u- 
mysłu, rozwadze i milczeniu najzupełniej po­
legać może.

Pan Boy Pole podziękował jej ieknie i 
poszedł z detektywami na górę. Nigdy je ­
szcze nie widzie I Olmera Smitha przy „ro­
bocie0, z ciekawością też przypatrywał się 
słynnemu urzędnikowi policyi. Dwaj jego po­
mocnicy Jones, zwąoy się istotnie Izaakk m, 
mały, stary już żydez o wielkim, haczykowa­
tym nosie i Bobinson-Barker, na suchotnika 
wyglądający młodzieniaszek, szukali sumiennie, 
zag ądając w kąt każdy: pod łóżka, za szafy, 
dotykejąo nawet pościeli i patrząc, ozy mię­
dzy odzieżą,' w szafach wiszącą, nie stoi 
gdzie sir Lione] ukryty. Ale Oliyier Smith 
nie zadawał sobie tyle trudu: z zaspaną miną, 
z rękoma w kicszoniacn, chodził z kąta w kąt, 
pogwizdując, czasem tylko zapukał palcami w 
ścianę, lab uderzył oboasem w podłogę. Mimo 
to nie wyszedł ze strychu, dopóki nie prze­
szukano tam wszystkiego, a gdy z tą samą 
akuratnością odbywała się rew*zya pokoików 
służby, pan Boy Pole, znudzony parogodzin- 
nem kręceniem się bez celu, z pewną Lonią 
zauwazyi:

— Lubisz pan akuratnośó, panie Smith.
— Bardzo ! Biedy zacząłem chodzić do szkół­

ki, elementarnej, nauozono mnie tam, że alfa­
bet zaczyna się od A.- Nie powiadam, żeuym 
czasami za młoda nie próbował zaozynaó go 
oc kań ca, lub od środka; - ale nstateornie do­
szedłem do przekonania, że najlepiej jest za­
czynać od początku. -

I  spokoy1 e uczyniwszy to wyznanie wia­
ry, wiódł dalej za sobą pana radzcę przez 
mniejsze i Wjększe jadalnie, salony, gabinety, 
gościnne pokoje , galeryę obrazów, zbrojo­
wnię, jednem słowem, przez wszystkie zakąty

paiaon.
Z kolei zajrzeli do kuchni, gdzie tak ku­

charz jak i dziewki kuchenne przyjęli ich 
z nieukrywanem niezadowoleniem; najgorzej 
jednak było z kredensarzem! gdy zażądano od 
niego kluczy od piwnicy, poczerwieniał cały 
z c urzenia.

— Ależ, proszę pana, nikt nawet nie wie, 
gdzie ja klucze trzym am ! — tłómac^ył się 
zaperzony.

— Cóż pan na to powiadasz, panie Smith ?— 
spytał Boy Pole z uśmiechem.

— Obowiązkiem jest moim zwiedzić piwn - 
ee — odprrł Smith niewzruszenie. — Panie 
k/edensarzu, wszak to jest klucz od piwniczki 
z winem ? A ten większy, od czego ?

— Od lodowni— miuknął kredensarz, obra- 
cająo się plecami do urzędnika.

— Potrzeba mi lampy lub latarni — dndał 
Smith, ale zanim zdążył słów tych domówić, 
Henryk posknezył ku niemu z zapaloną już 
latarnią, w nadziei, że i jo n u  wolno będzie 
przyłączyć się do orszaku zwiedzających to, co 
v> przeciążonej czytaniem romansów wyobraźni 
nazywał „podziemiami zamczyska0.

Ale Oliyier Smith zdmuchnął tej nadziei 
płemieó. Wziął z rąk Henryka iatarnię, ki­
wnął mu głową na podziękowanie i otwierając 
drzwi od jchodów do piwnicy wiodąoyoh, rzekł 
krótko:

— Proszę za mną , panie raazoo. Izaak, Bar­
ker, z n am i!

Poczem drzwi na klucz od wewnątrz 
zamknąwszy, spuszczać się zaczął na dół.

Schody wychodziły na sklepiony kuryta- 
rzyk, z którego kilkoro drzwi prowadziło do 
piwnic z różnemi gatuuka mi wina i do nąj 
większej, gdzie pod śoianumi stały beczki pi­
wa. W żadnej z nion nie było nic do widze­
nia otwarto więc drzwi ostatnie, od lodowni, 
gdzie owiał wchodzących prąd mroźnego pra­

wie powietrza.
Lodownia przyporo'nała czarodziejską ja ­

kąś g ro tę : wielkie .ryły przeźroczystego lodu 
piętrzyły się wyjoHm m urem , poukładane 
w r e g u l a r n e  czworoboki. Pomiędzy jednym a 
drugim z tych czworoboków pozostawiono nic- 
wie .ie odstępy, do przejścia służyć mające, 
zawalone jednak drewnianemi pakami ićżnej 
wielkości i kształtu.

Oliyier Smith, podniósłszy w górę latar­
n ię , rozglądał się wokoło uważnie. 1

— Proszę , nweh panowie zostauą na mibj- 
3cu — rzekł wreszcie i W3pmając się po pa­
kach, jak  po schodach, zm ał po chwili za je-
.ną z lodowych gór, z po za której słabo ty l­

ko przeświecać teraz pooząi blesk trzymanej 
przez mego latarni.

Boy Pole daiwió się juz zaczynał, co 
Siuitn robić tam może tak długo, gdy nagle 
dał się słyszeć głos wołający : Izaaku!

Izaak udał się za swoim pryncypałem 
i wkrótce pan Boy Pole i Barker usłyszeli ich 
rozmow.ających, nie mogąc wszakże słów roz­
różnić. Naieszoie odezwał się Smith

— Panie radzco, niecn pan będzie łaskaw 
przyjść tutaj!

Mówił to zwykłym sebie zaspanym i mo­
notonnym głosem, niemniej jednak par Boy 
Pole nie wątpił jUŻ teraz, że w lodowni, nie 
gdzie indziej, znajdzie się rozwi jzanie zagad­
ki, tyczącej się zniknięcia sir Lionela.

Serce bilo nu silnie, gdy się wspinał po 
soiętr^onyoh panach, ale gdy znalazł się po'- 
drugiej stronie, na ziemi i ujrzał Smhha 
z Izaakiem, stojących n»d czemś, czego kształ­
tu  ani wielkości rozpoznać nie mógł. w pół- 
świetle, oddech mn się zaparł w piersiach...

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o l e c a  s i t  H  C  T E L  F  E  i i  ł T  C  U  S K I p rz y  p lacu  M aryacirim  w e Jbwowie 
w zorow o u iz ą d z o r y  P o k o i e dc 8 0  ct.

99'F l i r t , ; 3 S r a j
aajlspsse T U T K I ■ bibułki w książeczkach 

i pasieni SassowskJsjo 
wyr"bn

8 .  W .  NIEJIOJOWSKIIK.O
WJfi L W O W IE

Wszędzie do nabycia.

L’Exposition de Paris de 1900.
P o l  t/bi tytułem wychodzi od 1 paździer­
nik* 1891, r. co tydzień zeszy* wspaąiBai 
pnblikacyi, zawieiij^cej oóok' tekstu r>c- 
ną kuforowfcną. Dzieło całe obejmować oe 
azie 120 zeszytów, a w nicL około ÔOiO 
ryoln I 120 ŵ elkioh chromohtografij. To 
nie  tylko opis parrskiej wysiawy, dzieło 
to będziB historyą ndoadmentowaną sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wtoku i dlatego zain eresuje niewątpliwie 

każdego człowieka wykształconego. 
Ciałoso wydawnictwa sosztować będzie 
w dr .dze jrenumeraty 79 kor 20 gr. kfo 
ra to kwo ę można złożyć albo odrazu. 
albo w 2 ratach: przy zamówieniu 52 kor, 
id  grj i i  kwietnia 1900 26  kor. • 40  gr 
Każd. prenumerator trzyn-o jako pre
mitun bezpłatnie w >p&niały medal prmiąt 
ko„y w brązie. Lrenuineratę przymuje 

i szecegółowe prospekia rozsyła daimo
KSIĘGARNIA KATOLICKA

m mmi\m
w Krakowie, Bynek 30.

W i n a
1895

w łasnego
onotcu  

dostarcza od 56 litrów wzwyż 
' ia łs lit- po 24 ct., jierw one po 26  11 
1 t e  e r t j  J  £1 1- r t ą  w l  ścŁ *«) dób: 
smak O e i i t f f h  prr* (tom biti w Styryi

"A R T U R  K O S O I C kT
(SYBIUSZ)

Lwów- "Uca Zamarstyc '-ka 1. H  (don 
właźmy), ul. Trzeciego Maja Liczba 2 , 

#cl«< * iryiwrnj k a  r y  »proat i  j jc sry k i  
' kilu od 7' ct. Najlepsza h erb a ty  

t< kilo od l.£ 0 , b .« a lK i )  kuracyjwf od 
80 but R o z a  aajlepauy od l  t n V U t

[ BSieszTrania i sklepy
P̂ _j ct. od wyraża. (

1  !>okoje przedpokój, kuchnia, zaraz, 
la najęcia Koramicka 8. T&rże i pokój, 
kncnpU.

D o  w y n a jęc ia  p o o ie s z k u u le  
z  k em r a r te w  u i/, u ltu u e  i  ła -  
r ieufaą u l.  B ad en ln b  9.

T cb le  z c ia r n e  jak: Łóżka żelazne 
od złr. 6 59, Łóżeczka dziecinne po złr 
12, 44, 16, *8. Materace arnciane po złr. 
12.60, dzateczki nocne po złr. 16.60, Wie 
m.ajła stojące od złr 7 5", fiomi'etne 
Pmywalnie od złr. 3 poleca P io tr  
th r z ą s to w u k i handel. el zny we Lwo 
wir pis Kanitulny 1 (naprzeciw Katedry) 
Filia: Tarnopol, plac Sobieskiego

S. Miączynska
udziela lekcyi tańców dla wyższego towa­
rzystw* w domach rywacny -h i u s ebie. 
Lekcye zbiorowe. I Uc » I lu r o U  L u ­

d w i k i  i . J i .

Karol .lauswald "
w  S ta n is ła w o w ie  

peleca naczynia kuchenne, blaszane emal­
iowane mas ;yny do siekania mifsa ame-| 
rykańikie, młynLi do kawy, maszynki i o 
r*re'* nigdałót., magle, yzj maczl szczot 
ki. Fabryki wyrób »w koszykarskich, wóz 
______ ki dziecinne, kosze meble.     J

H tonln v. p o ta n ia ła  pół kilo 54 ct i 
Ulkc w handlu Leonarda Boleckiego we 
Lwowie ul. Batorego 1. 2.

J U S  o j e l

PtOCIEI i B a w

JANA RIEDLA!
WE LW OW IE

S w  C t -
i P  pc i kilograma kaw r nJ-zrównane. 
Ę t T  dobroci, aromatyernej, do nabycia 
•dynie j Ulu w nandlu Leonarda Solec- 

Uego LwOt Batorego 8. - klg, wore zki
iraako wj j/łam  dc wszystkich miejscowości 
p n A n in i najlepiej i najtaniej do na 
I w O U tu l bycia wpio8l w pracowni 

kołder i materaców. J ó z e f a  N c l i n - t r a  
________  Lw< w Konernika 6.
U l a j ą t e l *  ziemski, w p blizu wielkie­

go miasta, tuż przy stacyi kolejowej, ob 
szara ikoło 706m>rg0w, w czeir 200 mor 
pów lasu, 100 morgów lak i 40U morgów 
■oli, w jeanym kawałk" t doskonałej 
glebie, mleczne gospodarstwo moż i dać 
wysoki dochód, polowania znakomite, jest 
do iprzedamp n średnic! lo wykluczi ne 
B lisszycŁ wyjaśnień udzieli Dr h»sp> rek, 
Lwów ul Kościuszki 1. 8 .

'k gen eya  nauczycielska, Jc.ir* afa 6 
polec - dwie ^ranerski z Paryża Drzybyłe; 
Angielkę 50-letnią, władającą acakonale 
pr francusku z psnsyą 26 złr. i Angielke 
z ranr iskir oezpiatnie 'Vazystkie z na.,- 
lrpgzem wychowaDien* Kaczmar, naucz: 
cieika.

'*r**lc b <1 m ca cn , stae/a klima 
tyczna, i liometrow od Lwowa przy go- 
icińcu kr* owym, jesi U i 40 morgów, w 
kompleks— lub częściowo z tudyni ami 
'asem, stawkami, z  racyonaluą hodowlą 
:arpi, *ilą wody w najpiękniejszem miej 

sc* do s, rzet-inia. Informacye Pósl plac 
Bernard yński 1

A łiw k i powidła bośniacki, przeeie- 
:ane, słodkie jak konfitnra, mąk« suchą

JB a n d e i  
8.

węgierską, poi. ca jedyni” 
w ła d y w a w a  B a ż a n ta  Halicka 1

p o le c a  n a j ta n i e j  w ta tn e g o  w y r o b u

K o s z u io  eaJ jn o tF e
do ił- 1 0 5 , 1 5 5 , 2 —, 2  25, 2 50 i 0. 
ą o s z n l e  a prze dam piko: tymi fał- 

□-dkami (zakładkami) po zł. 2 75 i 3 . 
H e u u l i g  kolorowe, wty""™ \  krepo­

nowe I ozfortoTt po %t !'50 i 2 -76 . 
n o e z n l e  -noc«r po z ł. 1 i — aO, 

usaoblont na wzór akr m aiki po xł. 
2 -30 , 60 , 2 -76 .

j i i i u u l e  d i a  c U o p e k A w  po sł,
1 40 l 1-60.

uBiLUlk [ ■ kołnierzami 60 ct,, 
bu kołnierzy 36 ct.

K A L E S O N Y
po -L 0-90, 1.06, 1.16, 1 15, 1-66 i 1.80. 
& al*iony Jim chłopaków po 

- 66, 95 i «. 1-15 
in łn i r ;< tuzin po ił 4 i « _fl. 

Hanki ty tuzin pć zł. 4 i 4.60. 
Chustki płócienne tunn zł. 2 50.

Praw dziw e de
S k a r p e tk i ,  p o ń c z o c h y

dla pań, panów i dzieci.

1 8 1  W A T Y
w największym wyborze

Zamówienia z pmwincyi wykoną,ą  ̂
af najstarannisg.

Na żądanie ,cae ;ółow> cenniki

j t i  k a l o s z e

l a k i e r
na

b ł y s a o z ą c y
odśnieżani:t

" b u L c i l c ó - w
w a z e l in ę  I t r a n  r y b i

poleca

W. CZOPP
najstarszy galicyjski skład farb 

pokostow i lakierów.
ż ó ł k i e w s k a  3 .

K a p e l n s z e  d a m s k i e
poleca na sezon 

M a g a z y n  J Ió «

ulica JagiBliofisia 7 , 1, i  (ró l ni. UL Maja) IR IS ii

znakomita powieść

Władysława Lujicza
(B ib lio te k a  M ac ie rzy  P o lsk ie j) .

o nabycia w Eksped. Wydawnictwa Macierzy, Lwów, 
P a s a ż  k a n e in a n a  9 . Cena 50 ot. zprzesjłką 60 ct.

QH0 pROROKA

- l o i i a t b -  i a w a  s ł o d o w a
królewskiego browaru w Sieinbruchu Jest najpożywniej­

szy surogat kawy.
Wyrabiany jest wt wiasnej fabryce, z tego silnego 

słodu, z którego palone jest też sławne i powszechnie 
lumane

G oliath- P iw o  g łodow e ■
które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiedniu i jjrzez Dra Korany’ego i Dr l\e- 
tly!ego w Budapeszcie i używane jest z najlepszym skut­
kiem pizy cierpieniach r»rwowych, niedokrwistości, nie­
strawności i ogólnych c słabieui&ch,

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą icąwą; za­
mawiać można w generalnej reprezentacyi :

Ie ru az  L a n d a u e r  i  S y n o w ie , .B u d a p e s z t
O L 1 A T H- Piwo słodowe

".mawia się u generalnego zastępcy na Austryę :
A n to n  K o r e t z .

W *  W i e n ,  x v m . ,  S t a n d g a s s e  H r  1 3 .  1 8 1

LAnakomite „F on ografy  “ (maszyny mówiące), E d iso n * 1, z No .tego 
Yorku, n a j le p s z e  z  'stnLcją^" ck  z senzacyjnemi ulepszeniu ai (Słyszy 

się z zadziwiającą wiernośc'ą 'piew, deklamacyę, muzykę) 
otrzymała fi-ma

IELai"a.cz3riLsl^:I i  OToers-k:!
ul, Karola Ludwika 7 Lwów, filia Halicka 6 .

0 3

f

•sjtrm.-rrrzictiar-; ^  <w
$

U

5 t \ l Q 7 ) ! Cu ,Ty P A ftu m
z  m w w T im M Ł tm  7E.ST! b W 0 C G ó7 B Y  
MIC.? P R ^ U D C T L  ŁIBUŁKI SA  H A lL ^ R S Z C m  
G 3 t y n  s^VWICCię’n A 7 A  WVB0 R!lVv5/V)(-q i\’ n i f  ■ 

O T R M I ^  I MIC 3^7

9BH0HB I R H 8 IHIH i ■M i o t e ł  ^ 7  i c t o m s .
w.> Lwowł-... ul. Hetmańska 8, przj stacyi kolei elev.t—'czi , z u p e łn ie  
o d n o w io n y , w n o w y m  za  ,*ąd zl<?, poleca pokoje od 70 ct. począws.7 .

0
P

B

Cena bajeczna. Kosztuje z ł. 22. 1N Wiedniu takie same z łr 35.

Najtaniej
inseraty i ogłosmiia

przyjm uje
do wszystk' :h bez wyjątku dzien- 
1  ików miejscowych, zamiejsco­

wych i zt-^ramaznych
A jencya dzienników  i ugłoszeft
L w ó w , P a w a i  I l i n  im t n a  9 .

(Kosztorysy na żądanie gratis).

Źd.daa woda mmerhlua p timm
nie zawiera takiej ilości w ę g la a r  l i to w e g o , jak nasza

polecona, p rzez  T ow arzy t tivo le k a r s k ie  K ra k o w sl io ,  sp o ­
rzą d zo n a  w  n a szy m  N a k ła d z ie  wód sztucznych  m inera lnych  pod 

kontrolą K om isyi przem ysłow ej tegoż Towarzystwa.
W o d a  ta  działa skutecznie we w szystk iclr  wypadkach nadmier­

nego wydzielania kwasu moczowego w krw., przy p asku moczowym, przy 
cierpień- ich nerek i pecharza, an.ytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp.

D z ia ła n ie  liezpoftrediniie tej wody przeciw wymienion.n sła­
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem rsiągn ęte. '

Wod* tr jest przyjemna w smaku 1 łatwo s<rawna.

H .  R ż ą c a  1  t  l i t m i r i U i ,
K r a k ó w ,  u l .  fiw . G e r t r u d y  4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryeh.
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. “W

Grajacy na
y  t  b  f a  ;j e

otrzymają « kawałki na cytrę 
i katalog ^  grath u 

J, Neukirchner, Górka: (Bóhmen).

odpow iedaiilny; Wm I iw  O M to n U r

I P O H E I T H O L
( M a ś ć  S a p o  m c n t h o l c  w a )

nftoierarue uśmierzająoe, wyrobi Eagonhlsr > 
M*.tull Aptel .-za w Be iomyśiu koło T»:- 
now*. Srcdel populr m r. w oiemeniaoh 
reama-tyoznyoh, gośooowf oh itp. z najle­
pszym skutkiem używany, dostao można 
po ceni . • słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 ot. w każzej większe: aptece' 
Po otrzj maniu ntleżytośoi lub za 

isaliozł j .yiyła wprost 2 razy dziennie 
ipfokp w Radnnyślu koła Tanowa.

Przesyłając pjpmądze, dołąozyó na­
leży 6 ot. -*  llaL przesylkowj, Celem 
jchroay przed naślado miotwami, pruu*

1 ’ di w yraLila: „Sapar -nholu wyrabu 
Euganluiza Matuli, I przy]H«wai tyłka 
•ryglff-lny w ąpnkawanSu, Jak ryaanak 
iiinlajay - iy ta ahak padany. __________

Papier § fabryki C^erlańakiei.

Biblioteki
Macierzy polskiej

opuścił prisc tom piąty i zawier*

O l s : o  p i o r o ^ a
czyli

U m u m  B y s t r y  i  j e ę o  
p r z y g o d y ,

powieść z dawnych onasów, 
napisał 

W ładysław  L u b ic z ,
463 stron. 80 

C e n a  1  łco io i-a ..
z przesyłką pocztową 1 korona 30 gr 

Cały rocznik „BL3LIOTEET MA­
CIERZY0, obejmujący, oprócz po- 
wyżizij powieści, jeszcze 4 dzieł­
ka: dr K. Wojciechowskiego J a n  
K o c h a io w s k l  % C z e rn o la -u ,  
Br. Bielowskiego i Walerego Ło­
zińskiego W aw ędy i  p o w ie śc i; 
J. Brykozyńskiego O  le s ie  1 
d rz e w a c h  j» rz jrp o ln y c b ;  K., 
Ssuloa O p o g o d z ie , kosztuj: 

W prenumeraoie:
t y l k o  9  k o r o n y

Prenumerować można w Mj e n -  
ę y i  D t i e n n l k ó i r ,  P a s a ż  

i a u s m a n a  1. 9 .

Osobo
(snaLomicie 
opracowana)

Zbiór wiadcmotici *e wszyst­
kich gałęzi wiedzy

Dwa tomy olbrzymio w brousurze 
tylko 1 zł. »G ot., w ładnej opra­
n ie  2  zł. Na przesyłkę nooztową 

uprasza się dołąoiyó 40 ot.

Wałeczki elastyczne
do zaopitrywania

d rzw i i  ok ien  
W  a i  k l  g - r  u b e

du obijania 'rzwi.
K I T  i  G I P N

polecają 1 

po cenach najniższych

rrjcflticli i Beacocli
Lwów, ul Hetmańska 4

obok cukierni Wgo G-rossa.

Specyalności
I l o u b t g a n t n -  najlepszego fa­

brykanta perfum w Paryżu.
J d e a P
R o y a i R o u o ig a n t

„Le P a r  fum  Im p e r ia l0 
L es C łiarm illesJ 

fu  m A n d re a 0 
„VioTa Iffluguet

poleca
R a g a z y n  iiin iy

ulica Kurola Ludwika 7, lia. 
Halicka 6

- ■ W ł » ó ' ;

JBT o  t  w  i c  « ,
L ^ i ip e a t . Capsic; com p.

z apmki Riohiar* w Pndz*  
jako znakoniu i ń k  

rzająoe naoloraiit po cei ,0 
40 o . ,  70 n  i 1 1  ik w y c ia  
wr wszyatnet aptetaou. !*go 
powr* sennie aluhionete środ­

ka domowego 
nałoży rawszt. żądau tylko W  
b itelkaoh orvg)mlnyoh z mrją 
uciu1 ui marką „Ketwtoą* t 
»ftn»i Richtera I z prtdzor- 
uościr oznawaó tyłki  butelki 
z tą marką jaku wyrób 
oryginalny.

tifca llrttiri hś zW|S 
lais a PnAi.

7 Holenderek, 4 cieine
3  d o j n e  uo sprzedania w O.udcr no 
1' 0 złr. Zgłoszeni: adresować Olgi

W i k t o r ó w  ?». G e n a e t .

* S io w e  w y t id u ie

Dzieł Sienkiewleza
w  5 6  to m a c h  

t y l k o  d l a  p r e n n m e r a t o r ó w

zawierać będzie (Oprócz „Trylo­
g i i )  wszystkie utwery

aute- „QUL VADIS.
Począwszy od N, B. 1899 k-idy  
prenumerator otrzyma oo miesiąc

darmo iom Sienkiewicza
co najmniej 10 arkuszy draka.

Kocm a prenamerau ,T ; odsika illu  
stroi mego0 wraz . 12- na tomami Daicl 
Sienkiewicza wvnosi k y a n a ln ic  3 d r .  
60 ct. Z przisylką pocztę w  8 a le  76 ct.

PreuUmerate przyjmują : J M t — I 
A | « n c y s  1 Ł k  > e d y c j r l y g o d n l .  
rH W)B L w o w i e  Fassiui nae  nana 9 

i w ysyła numer* okizowe i  proipektn 
gratis, '

■1SF" D la  now o przy byw ał ący eh pre­
num eratorów  są  w  za p a sie  z e szy ty  od 
Ig o  sty c zn ia  w ra z  z w ydanem l Jaż to ­
m am i pism  B ien h lew ieża .

Pojzątek do 1 »r)azni powieści „Krzy­
żach0 której ciąg d*ls*T d ^ i i i i e  Tygudnik  
mozti* n ab y ć  z* dopłatą guldena.

Piarścionk' 
aareciy owe, obrącikl 

asnilkl ślubne, srebro stole- 
łŁ 'urwdf-ynir oechowana) 

śoocplstne -rprawy w kaset- 
tecl: ora* wraslkia biiawry» 

poleca J a n  J — n w n -  
ĵ hłSai, Lwów Hdtsl 

SaropejekJ.
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